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sojuszników w górnikach, 
którzy wzorcowo zagospoda¬ 
rowali Górny Szczyrk oraz 
stoki Małego Skrzycznego. 

Wytyczono tam 14 nartostrad 

o łącznej długości 55 km. Tam 
tez czynnych będzie 9 wycią¬ 
gów orczykowych, mogą¬ 
cych jednorazowo przewieźć 
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Latem dokonano „makija- 
^ trasy zjazdowej RS ze 
Ł-krzycznego, usuwając z niei 
kamienie i pniaki, zabezpie- 
“aj.ąc najbardziej trudne te¬ 
chnicznie miejsca. U podnóża 

rzełęczy Salmopolskiej trwa 
budowa skoczni narciarskiej, 
na której skakać będzie moż¬ 
na do 80 m. (kl) 



Mała muszka 
przyczyną wielkiej kolizji! 


TOKIO (PAI). Mikroskopij¬ 
ny owad spowodował po¬ 
jone zakłócenia w ruchu 
„odmiejskich pociągów 
* Tokio. Pewnego ranka, 
w godzinach szczytu, pociąg 
łożący 2500 pasażerów wje¬ 
chał na jedną ze stacji. Okaza¬ 


ło się wówczas, że wszystkie 
drzwi zostały zablokowane. 
Ponieważ awarii nie udało się 
natychmiast usunąć, pasaże¬ 
rowie musieli przesiąść się 
do innego pociągu, który za¬ 
zwyczaj przewozi 4000 osób. 
Oczywiście, wszyscy się nie 


zmieśnili ani do tego, ani do 
następnych składów. W efek¬ 
cie spóźniło się 17 pociągów, 
a do pracy nie zdążyło tego 
dnia ponad 6500 osób. 

Szczegółowy przegląd 
uszkodzonego pociągu usta¬ 
lił przyczynę awarii: był nią 
owad niespełna 3-mitimetro- 
we) długości, który spowodo¬ 
wał zwarcie w jednym z ob¬ 
wodów sterujących otwiera¬ 
niem drzwi, (jo) 



TWÓRCZY 

RELAKS 


(CAF). Wiele dzieci, po skończonych 
zajęciach lekcyjnych musi czekać na 
swoich rodziców w szkolnych świetli¬ 
cach. By czas oczekiwania nie był cza¬ 
sem zmarnowanym i nudnym, należało¬ 
by zapewnić im jakiś program zajęć pod 
fachowym okiem pań świetliczanek czy 
nauczycielek. Największe zainteresowa¬ 
nie wzbudzają zawsze zajęcia plastycz¬ 
ne czy różnego rodzaju majsterkowanie. 
Dzieci dając upust swojej fantazji, wyży¬ 
wają się wtwórczości artystycznej. War¬ 
to o tym pomyśleć, przecież nie zawsze 
związane jest to z wielkimi kosztami, 
czasem wystarczy odrobina dobrych 
chęci i dobry pomysł, (dr) 


KOLEKCJA... 
BAŻANTÓW 
W RĘKACH 
ZŁODZIEI 


(PAP). Niecodziennego 
włamania dokonano w po¬ 
znańskim ogrodzie zoologicz¬ 
nym. Łupem włamywaczy 
padły najcenniejsze okazy ba¬ 
żantów. Skradziono 19 pta- 
tów bażantów diamento¬ 
wych, uszaków brunatnych 


i siwych, bażantów królew¬ 
skich, humea i mikado. Dwa 
ostatnie - to gatunki ginące, 
znajdujące się pod szczegól¬ 
ną ochroną, wpisane do tzw. 
„Czerwonej księgi". 

Kolekcja bażantów w po¬ 
znańskim zoo była jedyną 
w Polsce i stanowiła chlubę 
ogrodu. Włamania dokonano 
w nocy. Klatki były dobrze 
zabezpieczone i cała „opera¬ 
cja" musiała trwać blisko 
dwie godziny. 

Ptaki zaciekle się broniły - 
w klatkach zostało mnóstwo 
pierza. Sprawcy wybrali sa¬ 
me najcenniejsze okazyl (kl) 
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jest ona dopuszczona do ma¬ 
sowej sprzedaży. 2 tony tej 
soli, przeznaczonej dla ludzi, 1 
wielicka kopalnia kieruje pra¬ 
wie wyłącznie do Skawiń¬ 
skich Zakładów Koncentra¬ 
tów Spożywczych, które uży¬ 
wają jej do produkcji niektó¬ 
rych gatunków pieczywa. Pa¬ 
ństwowy Zakład Higieny, 
prawdopodobnie na skutek 
powtarzających się od wielu 
lat nacisków ze strony krajo¬ 
wych autorytetów medycz¬ 
nych, zwrócił się ostatnio do 
kopalni o kolejne wyniki daw¬ 
no już gotowych analiz. Być 
może więc wreszcie będzie¬ 
my mogli jeść sól rzeczywiś¬ 
cie zdrową... (kl) 


Po 21 latach 
wulkan 
ożył 

JAPONIA (PAP). Trzeciego 
października br. wybuchł 
uśpiony od 21 lat wulkan Qy- 
ama, położony na wyspie Mi- 
yakejima. 

Podczas erupcji z krateru 
wulkanu wyrzucane były ka¬ 
mienie i dym na wysokość 10 
tys. metrów. 

Strumienie lawy zniszczyły 
pobliskie lotnisko i 523 domy. 
Nie zanotowano ofiar wśród 
ludzi, gdyż zdołano na czas 
ewakuować około 1300 osób 
zamieszkujących u podnóża 
wulkanu. Marynarka japoń¬ 
ska i służby samoobrony wy¬ 
słały na pomoc zagrożonej 
ludności statki, (kl) 


DINOZAUR 
sprzed 
124 min lat! 


Niezwykłego odkrycia 
niedawno geolog- 
lill Walker w południo- 
lii. Znalazł on w wars- 
liny pazur oraz frag- 
skieletu ogromnego di- 
sprzed 124 milionów 
ciężarówki potrzebne 
y przewieźć do londyń- 
/luzeum Historii Natu- 
jści szkieletu tego po- 
mięsożemego gada. 
i ekspertów jest to naj- 
sze znalezisko paleon- 
10 XX wieku, (dr) 


XII OGÓLNOPOLSKIE PICQ 7 VM’QQ 
ZAWODY MINIKARÓW UIL UL I N 0 U 



Tym razem spotkali się w Cieszynie. Na dobrze przygotowanej trasie wystąpiło 62 zawodników, reprezentujących 
najsilniejsze w kraju ośrodki minikarowe. W niezwykle pasjonującej rywalizacji zwyciężyli znani już nam kierowcy... 
O przebiegu imprezy piszemy na str. 5 


Równouprawnienie Cyganów 


DOBRZE, 

ŻE TO NJE U NAS! 

RFN (PAP). Mało pocieszający rekord ustano¬ 
wili w ubiegłym roku złodzieje rowerów. Skradli 
ich mianowicie 453 tysiące o wartości ok. 100 
milionów marek. Oznacza to przyrost w stosunku 
do roku poprzedniego o prawie sto procent. 
W Berlinie Zachodnim zanotowano nawet jesz¬ 
cze „lepszy" wynik - wzrost liczby kradzieży 
o 117 procent, (kl) 


(PAP). Rząd (Rada Związkowa) Szwajcarii 
wydał ostatnio ustawę likwidującą - przy¬ 
najmniej z prawnego punktu widzenia - 
dyskryminację żyjącej w tym kraju mniej¬ 
szości cygańskiej. 

W Szwajcarii żyje ok. 5 tys. Cyganów. 
Dotychczas nie uznawano ich odrębności 
kulturowej. Raport rządowy informuje 


m.in. o tym, że w latach 1926-73 około 30 
proc. cygańskich dzieci zostało odebranych 
rodzicom i przekazanych na wychowanie 
prowadzącym osiadły tryb żyda rodzinom 
szwajcarskim. W ten sposób chciano dzie¬ 
ciom zapewnić „zrównoważony tryb ży¬ 
cia". Dotychczas do wielu szwajcarskich 
kantonów Cyganie po prostu nie mieli 
wstępu, (kl) 



Geologamator prezentu/e na konferencji prętowej pazur dinozaura 






















Nasze sprawy 


Nasze sprawy 
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Nasze sprawy 





Pierwsze trudne 
chwile w internacie 

Mieszkam w internacie od 
września br. Moje pierwsze 
wrażenie było okropne. Jestem 
załamana chcę zrezygnować ze 
szkoły. Nie mogę zapomnieć 
tych chwil, gdy cały dzień byłam 
w domu i w domu się uczyłam. 
Perspektywa tych pięciu lat, 
które są przede mną, wydaje się 
straszna. Nie mogę o tym my¬ 
śleć. Zazdroszczę tym, którzy 
wybrali szkołę w swoim mieś¬ 
cie, niech się cieszą. Może ktoś 
zechce ze mną korespondować. 

Załamana „figa" 

OO REDAKCJI: Listy do „fi¬ 
gi" prosimy przysyłać do „Re¬ 
dakcyjnej Poczty". Wyślemy je 
„fidze" do internatu. Może 
choć trochę umilą jej życie i po¬ 
mogą przetrwać pierwsze, trud¬ 
ne dni w nowym środowisku? 

(bs> 

Stella oczekuje 
ptasiego mleka 

Zdecydowałam się napisać, 
ponieważ oburzył mnie list Stel¬ 
li R. z 111 numeru „RP". Nie 
rozumiem, jak może świadomie 
sprawiać rodzicom takie kłopo¬ 
ty. Moi rodzice są również wy¬ 
kształceni, kulturalni, inteligen¬ 
tni. Pieniędzy nam nie brakuje, 
ale nigdy nie przyszłoby mi do 
głowy, że można rodziców 
okradać. |a wiem, że jeżeli po¬ 
proszę o fundusze, a rodzice 
uznają, iż dany zakup jest mi 
potrzebny, to zawsze je dosta¬ 
nę. Nie potrzeba tu żadnego 



Mam 1t> lat, ale nie odczuwam 
wcale potrzeby kupowania so¬ 
bie za dolary ubrań czy słody¬ 
czy. Staram się oszczędzać i ku¬ 
pować tylko rzeczy niezbędne. 
Bardzo chciałabym, żeby Stella 
zrozumiała swe ogromne błędy. 

Chce się mścic na rodzicach! 
Za oo? Czy za to, że kolejny raz 
nie pojedzie do Anglii? Przecież 
jest tyle biednych dzieci, sierot, 
dla których Polska kończy się na 
skraju wsi czy miasta. Czego 
w końcu Stella oczekuje? Chyba 
tylko ptasiego mleka! Nie mieś¬ 
ci mi się w głowie, że będąc taką 
wybranką losu, jak Stella, moż¬ 
na czuć niedosyt. Osobiście hie 
zamieniłabym się z nią. Nie cie¬ 
szyłaby mnie willa, dolary, ubra¬ 
nia z Pewexu, gdybym musiała 
w taki sposób oszukiwać ro¬ 
dziców. 

Stello! Zastanów się, zmień 
swoje postępowanie. Postaraj 
się odbudować zaufanie, które 
stracili do Ciebie rodzice. Bądź 
prawdomówna, uczciwa, ko¬ 
chająca, i proszę, nie mścij się! 

„Róża" 

Przyjaciół 
należy cenić 

Przeczytałam w 105 nr. „ŚM" 
list „Pandit" - '„Przyjaciółki nie 
można traktować jak własności" 
i chciałabym także wypowie¬ 
dzieć się na ten temat. Niedaw¬ 
no miałam przyjaciółkę. Była to 
przyjaciółka, o jakiej można tyl¬ 
ko marzyć. Zawsze mogłam na 
nią liczyć, wiedziaam, że mnie 
nie zawiedzie, ale nie potrafiłam 
tego docenić. Nie odnosiłam się 
do niej tak, jak na to zasługiwa¬ 
ła. I pewnego dnia - TRACH! 
Wszystko się rozleciało. Dopie¬ 
ro wtedy naprawdę ją doceni¬ 
łam, ale było już za późno. Dla¬ 
tego teraz chcę zaapelować do 
wszystkich dziewczyn: Jeśli ma¬ 
dę przyjaduki lib bliskie kole¬ 
żanki, to doceńde to, bo na 
pewno jest wiele osub, które na 
próżno szukają przyjaźni. 

„Maja" 


S kończyły się najpiękniej¬ 
sze w moim życiu waka¬ 
cje, a pozostały tylko 
wspomnienia. Spędziłam je, 
jak wiele polskich dziewcząt 
i chłopców, w NRD. Moja 
wielka przygoda zaczęła się, 
kiedy wyjechaliśmy pocię- 
giem relacji Katowice-Halle. 
Całodobowa podróż przebie¬ 
gła szybko. W Halle byliśmy 
o 6.12, tam już czekali na nas 
opiekunowie niemieccy: pan 
Herbert i pan Harold z tablicz¬ 
kę z naszym numerem 25. Po¬ 
szliśmy do autobusu i poje¬ 
chaliśmy wygodnym ikaru- 
sem na miejsce naszego po¬ 
bytu. Już w czasie jazdy do¬ 
wiedzieliśmy się wielu intere- 
sujących rzeczy, m. in. zoba¬ 
czyliśmy miejsce wydobycia 
miedzi. 

Nasza miejscowość to Ab- 
beroole, wieś położona 
w pięknych górach Harzu. 
Przed śniadaniem przyjechali 
pionierzy niemieccy. Przed¬ 
stawiają się, mówię po rosyj¬ 
sku. Imiona dziwne, ale ład¬ 
ne: Jacqueline, Kathleen, 
Kordula, Klaudia, Doren, Ni¬ 
kole... Za chwilę rozmawiamy 
o wszystkim: o szkole, rodzi¬ 
nie, zainteresowaniach. Już 
w pierwszym dniu wymienia¬ 
my się adresami, widoków¬ 
kami, naklejkami i znaczkami. 

Ta dziewczyna od razu 
„wpadła mi w oko", szczegól¬ 
nie spodobało mi się jej pięk¬ 
ne imię: Jacqueline. Tak się 
zaczęła nasza wielka przy¬ 
jaźń. 

Odtęd już jesteśmy razem, 
razem chodzimy na wyciecz¬ 
ki, nawet do stołówki. Mam 
słowniczek polsko-niemiecki, 
pytam się o wiele rzeczy: 
gdzie jest basen, jej dom, 
gdzie się uczy. Pokazuje mi na 
mapce swoję wieś. Wchodzi- 


Piszde do nas po rosyjsku: 

• Oórte Lorenz, 3561 Steinitz, 
Buchlstr. 1S, DDR (13 lat); • Kers- 
tin Lohdc, 25 Rostock 9, Fahrstr. 
43, DDR (17 lat); • lana Voth, 2520 
Rostock Cross - Kleinzz, Block- 


my do stołówki; na stołach 
piękne kartki - dar od naszych 
przyjaciół. Tę kartkę piszę do 
domu, Jacqueline też pisze 
listy, kartki do domu, rodziny, 
przyjaciół; nie rozumiem co, 
ale widzę swoje imię (ja też 
piszę o niej, że jest mi z nię tak 
dobrze). Już w druim dniu 
naszego pobytu zaprasza 
mnie w odwiedziny do swoje¬ 
go domu (wszyscy pionierzy 


mieszkają w okolicznych wio¬ 
skach, wielu w Abberoole, 
wszyscy chodzę do tej samej 
szkoły). Z początku nie rozu¬ 
miem, dopiero później pani 
tłumaczy nam, że w dniu pol¬ 
skim jadziemy w odwiedziny 
do domów naszych przyja¬ 
ciół. Razem uczymy się mó¬ 
wić, ja po niemiecku, Jacque- 
line po polsku. Pokazuje 
kwiaty, wodę, niebo, słońce, 
pyta jak to jest pó polsku, 
zapisuje i mówi to po nie¬ 
miecku. Wieczorem mówi 
mi: „dobranoc", ja „gute 
Nacht". Wiele wycieczek: ja¬ 
dziemy na duży basen ze zje¬ 
żdżalnią do Molmerswenale, 
idziemy do muzeum. Tam po¬ 
znaję Astrid, moją nową, ma¬ 
łą przyjaciółkę. Jacqueline 
i Astrid uczą mnie pływać, 
one pływają świetnie, ponie¬ 
waż w szkole jest nauka pły¬ 
wania. Jedziemy do górskiej 


macherring23, DDR (13lat); • Ka- 
trin Góbcl, 4090 Halle-Ncustadt, 
Błock 493/2/37, DDR (13 lat); 

Piszde do nas po angielsku lub 
rosyjsku: 


miejscowości Thale, idziemy 
do jaskini, gdzie robimy sobie 
grupowe zdjęcie (ja i Jacque- 
line stoimy obok siebie). Póź¬ 
niej jedziemy kolejkę linowę 
nad ogromnymi przepaścia¬ 
mi i dolinami. I podróż z po¬ 
wrotem, oglądamy przepięk¬ 
ną zaporę. W inny dzień od¬ 
wiedzamy zakład, który fun¬ 
dował nasz obóz. Zwiedzamy 
szkołę przyzakładową, warsz¬ 


taty, później idziemy na pod¬ 
grzewany basem i na obiad. 

I wreszcie upragniony wy¬ 
jazd do domu Jacqueline; 
w domu wita nas jej mama, 
babcia i brat - Rene. Jej dom 
jest pięknie urządzony, panu¬ 
je tu ład i porządek. Jacąueli- 
ne pokazuje nam cały dom, 
papugę, pieska, rybki. Oglą¬ 
damy telewizję, występuje 
zespół Redhys z piosenką 
„Telewizyjny show". Mama 
Jacqueline uśmiecha się, tato 
pomaga ułożyć mi układankę 
ze zwierzętami, nasze rozmo¬ 
wy nagrywa na magnetofon 
i puszcza, wszyscy się śmieje¬ 
my. Dostajemy na pamiątkę 
piękne prezenty: widokówki, 
naklejki, słodycze. Musimy 
już wracać. Żegnam się z ma¬ 
mę Jacqueline, bardzo jej 
dziękuję za wszystko. 

Nadchodzi dzień niemiecki 
na obozie, mnóstwo konkur- 


• Brigit Ide, 2711 Holthusen. 
Dorfstr. 5, Kr. Schwerin, DDR (19 
lit); • Kathrin Strużyna, 4101 Pe- 
tersberg (Bczirk Halle) OT Fróss- 
nitz 30, DDR (14 lat); • Susann 
Schubert, 4020 Halle/Saale, Str. 
dci Roten Oktober 3 Whg. 21, 
DDR (12 Ul); • Katrin Mam- 
mitzsch, 0036 Dresdcn, Gamigstr. 
20/16-00, DDR (14 Ut); • Britta 


sów, zabaw, pieczenie dzika. 
Przyjeżdża reporterka, biorę 
udział w wywiadzie. W prze¬ 
dostatni dzień wybieramy się 
do sklepów. Po zakupach do¬ 
rożką jedziemy do Domu Pio¬ 
niera, jemy obiad, idziemy na 
jeziorko, gdzie pływamy łód¬ 
ką i rowerkiem wodnym, póź¬ 
niej kąpiemy się w łaźni. 

Daję Jacqueline swoje 
zdjęcie, a na nim dedykację: 


„Dla najdroższej i najukocha¬ 
ńszej przyjaciółki na pamiąt¬ 
kę wspólnie spędzonych 
pięknych dni na obozie". Tłu¬ 
maczę jej te słowa. Ostatni 
dzień spędzamy razem, na¬ 
wet na chwilę nie chcemy się 
rozstać. Ostatni apel, część 
artystyczna - polska i nie¬ 
miecka wypełniają go częś¬ 
ciowo, śpiewam dwie pio¬ 
senki. Nieprzytomnie wpa¬ 
truję się w Jacqueline, po¬ 
wstrzymuję z trudem łzy. Je¬ 
szcze przemówienia naszych 
niemieckich przyjaciół. Skła¬ 
damy im serdeczne podzię¬ 
kowania, bijemy brawa, naj¬ 
dłużej dla pana Herberta i Ha¬ 
rolda, naszych kochanych 
opiekunów. W oczach widać 
łzy. Nasze ostatnie chwile 
nieubłaganie zbliżają się do 
końca. Dostajemy upominki- 
zdjęcia, piękne widokówki, 
torebki, odznaki. Z bagażami 


Nestler, 9366 Scharfenstein. O- 
Grotewohl - Str. 85, DDR (13 lat). 
Piszde do nas po niemiecku: 

• Doreen Wobig, 2510 Rostock 
27, Blockmacherring 14, DDR - 
TOP (12 lal); • Doreen Kraft, 3607 
Wcgeleben Schulstr. 3, DDR (11 
Ut); • Denise Preibisch, 3221 
Sommerschenburg Bez. Magde¬ 
burg Kr. Oschersleben, Rudolf-B- 



idziemy na obiad. Sied« mv 
razem; jest mi tak trudno 
uśmiechać się, gdy serce peł- 
ne łez. Kończymy obiad, dzię. 
kujemy kucharkom za pys2ne 
posiłki, śpiewamy im bardzo 
łubianą cygańską piosenkę. 

Wychodzimy, lecą tak dłu¬ 
go powstrzymywane łzy. Sto¬ 
imy razem, trzymamy się Q 
ręce. Jacqueline prosi żebym 
nie płakała, a to niemożliwe. 

Przypominamy sobie chwi¬ 
le spędzone wśród przyjaciół, 
obiecujemy pisać do siebie! 
Czekamy na autobus. Wydaje 
się dziwne, że przez 14 dni 
potrafiłyśmy się tak zaprzy. 
jaźnić. Autobus na szczęście 
się spóźnia, warkot motoru 
wywołuje łzy. Tak trudno zro¬ 
zumieć, że muszę się z moją 
najukochańszą Jacqueline 
pożegnać, może już nigdy się 
nie zobaczymy. Przypomnia¬ 
ły mi się słowa mojej ulubio¬ 
nej piosenki: „Nie płacz, kie¬ 
dy odjadę..." 

Nasza przyjaźń nigdy nie 
wygaśnie, to coś więcej niż ta 
zwykła, normalna przyjaźń, 
nigdy nikogo nie kochałam 
tak bardzo. 

Wiem, że w NRD zostawi¬ 
łam najpiękniejsze chwile 
i najwierniejszą, najukochań¬ 
szą przyjaciółkę. Dzięki niej 
poznałam piękno niemieckiej 
ziemi, zwiedziłam wiele za¬ 
bytków, poznałam wiernych 
przyjaciół. Dla niej stałam się 
inna, trochę lepsza. Kiedyś 
może zaproszę ją do siebie, 
do Polski, aby zobaczyła pięk¬ 
no polskiej ziemi. Z niecier¬ 
pliwością oczekują listów od 
niej, gdy dostałam pierwszy, 
rozpłakałam sią. Wiem, że 
ona tęskni tak jak i ja. Czegoś 
mi teraz brak. 

Ula 


reitscheidt-Str. 1, DDR (12 Ut); 

• Andrea Glietsch, 4200 Merse- 
burg, Sojusweg 4, DDR (12 Ut); 

• Marco Bochow, 1254 Schónel- 
che |agerst. 5, DDR (11 Ut); • Ma¬ 
nuela Lautenschlager, 5101 Mittel- 
hausen PSF 446, DDR (13 Ut); 

• ManueU Pfeiffer, 3721 Allenb- 
rak (Harz, Postfach 55, Sankt-Rit- 
ter 1, DDR (13 Ut). 


Wspomnienia z wakacji 


w Niemieckiej Republice Demokratycznej... 


PRZYJAŹŃ NA ZAWSZE 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 

z Niemieckiej Republiki Demokratycznej 



• Sprzedam podręczniki do fizyk) dla 
klasy VI. matematyki dla Masy VI. algebry 
dla I Id asy technikum i liceum zawodowego, 
chemii dla kiasy I technikum i liceum zawo¬ 
dowego. „Materiałoznawstwo ' dla ZSZ, 
Jak pnać wypracowania". „Metematyka - 
kurs przygotowawczy na wyższa uczelnie 
techniczne". Język polski" dta I klasy LO. 
Artur Kulikowski, ul Sienkiewicza 47/8, 
58-340 Głuszyca: • Mogę odstąpić nastę¬ 
pujące podręczniki „Geografia fizyczna 
ogólna" Masa I LO „Geografa gospodarcza 
twiata" klasa 0 LO, „Geometria" Masa I te¬ 
chnikum, .Astronomia" dla Masy U LO. 
„Zbiór zadań z fizyki" W. Zillingera. Kata¬ 
rzyna KuWelka, os Lecha 29/9. 91-294 Po¬ 
znań; • Poszukuję „Wiadomości o sztuce" 
dla Masy VBC Odstąpię Język rosyjski" 
Masa vm. Język roeyjskł" Masa V, „Zbtór 


zadań z fizyki" dla Mas Vł-VIII. „Zbiór zadań 
dla uczniów Masy VII i VIII o zainteresowa¬ 
niach matematycznych", „Geografia" M. 
VIII. „Fizyka" M. VIII. Joanna Dubiel, ul. Ka¬ 
dłubka 31,44-270 Rybnik 10: • Odstąpię 
podręczniki: „Geografia" dla kl. VII, „Fizy¬ 
ka" kl. VIII, „Książka życiu pomaga" kl. VI. 
„Geografia" kl. VI. Poszukuję zadań zalgeb- 
ry i geometrii dla M. V—VIII, Mariola Hanza, 
ul. M Curie-Sklodowskiei 1/20. 41-800 Za¬ 
brze; • Poszukuję dwóch podręczników do 
chemii dla Masy I LO. podręcznika do języka 
rosyjskiego i wychowania technicznego dla 
klasy I LO oraz dwóch atlasów geograficz¬ 
nych do I Maty LO, Wiesława Porada, ul. A. 
Dygasińskiego. 28-110 Chmielnik LO.; 

• Prosimy o dwie książki do historii dla 
klasy VIII. Małgorzata Łotewska, os. „Cen¬ 
trum" 4/42. 18-100 Sokółka. Joanna Nieś¬ 
wież os. „Centrum" 6/15, 1B-100 SokOłka; 

• Odkupię następujące podręczniki do Ma¬ 
sy VII: „Wiadomości o sztuce". „Nasz język 
ojczysty", książkę do języka francuskiego, 
słowniki: polsko-węgierski, polsko-francu¬ 
ski. polsko-czeski i czesko-polski, Małgorza¬ 
ta Gargei. ul. Dzierżyńskiego 20/116, 65- 
228 Zielona Góra; • Poszukuję podręczni¬ 
ków do historii, technologii i języka nie- 
m reckiego dla II Masy szkoły zawodowej. 
W zamian odstąpię podręczniki do historii 
i biologii dla Masy VIII, Roman Szymaniak, 
ul. Grunwaldzka 12/34. 99-503 Sochaczew 
5; • Poszukuję podręcznika do języka fran¬ 
cuskiego (I M. LO). atlasu historycznego. 
„Chemii" dla M. I i II LO. Odstąpię „Fizykę" 
do Id. VIH, „Geografię" dla klasy VIII, .Matę 
merytę" i „Historią" do Masy VIII oraz 


„Zbiór zadań z fizyki" (kl. V-VIII), Katarzyna 
Grzesik, ul. Krokusów 2, 43-200 Pszczyna; 

• Poszukuję podręcznika do nauki języka 
niemieckiego „Lernt mit uns" dla klasy I LO. 
Mogę odstąpić podręcznik do języka nie¬ 
mieckiego „Ich sproche deutsch", Edyta 
Wójcik, ul. Wąska 3/7, 22-405 Zamość 7; 

• Poszukuję książek do języka francuskiego 
i języka łacińskiego dla kl. I LO. Jolanta 
Skrobek, Maciejów 4, 46-213 Ławkowlce, 
woj. opolskie; • Poszukuję pilnie kompletu 
podręczników do Klasy I LO o profilu mate¬ 
matyczno-fizycznym wraz z atlasem geo¬ 
graficznym, Joanna Treder, ul. Saperska 
4A/6, 83-110 Tczew; • Poszukuję podręcz¬ 
ników do klasy I LO (profil humanistyczny). 
W zamian oferuję podręczniki do klasy VIII 
(do języka rosyjskiego, biologii, chemii i fi¬ 
zyki) i do kląsy VII (zoologia, język rosyjski, 
geografia), Magdalena Koczyk, ul. Sienkie¬ 
wicza 1/13 m. 7. 06-500 Mława; • Odstą 
pię: „Zoologię" dla kl. VII, Język rosyjski" 
dla M. vm, „Geografię" dla kl. V—VIII, „Che¬ 
mię" dla kl. VII i VIII, „Fizykę" dla kl. V)l i VIII, 
„Ojczyste słowo" dle kl. VII, „Nasz język 
nasz świat" do kl. VI, „Fizykę" do kl. VII i VIII, 
„Zoologię" do M. VII, „Naukę o człowieku" 
do M. VIII, „Zbiór zadań z matematyki" dla 
Mas V—VIII, Agnieszka Antonowicz, ul. Os¬ 
trowska 49 m. 57, 62-800 Kalisz; • Bardzo 
pilnie poszukuję atlashi geograficznego do 
V Masy W zamiąp mogę odstąpić książką do 
matematyki do kl. IV. Róża Głowińska, ul. 
Pawła Gdańca 10B/17. 80-305 Gdańsk-Oli- 
wa; • Sprzedam komplet podręczników do 
M. VIII, Bogumiła Mroczka, ul. Kościuszki 
7/3, 64-200 Wejherowo. 


List od naszego czytelnika 
w Stanach Zjednoczonych 


MYŚLAŁEM, ŻE 
NOWY JORK JEST PIĘKNY 

Przesyłam pozdrowienia z Nowego Jorku. Jestem tu już dwa 
lata i będę jeszcze najmniej rok. Potem wracam do Polski. Chodzę 
do 7 klasy szkoły polskiej. Prenumeruję „Świat Młodych” i uwa¬ 
żam, tc jest to świetne pismo. Gazeta ta jest dla mnie źródłem 
wiadomości o Polsce. Chciałbym, żeby podobne pismo było 
wydawane w Stanach. 

Mam pewną propozycję. Może odpowiadałoby Wam, żebym 
napisał coś o Nowym Jorku lub Stanach? Informacje o ludziach, 
może o mieście, dzieciach, naprawdę z chęcią to zrobię. Wiem, że 
w Polsce uważa się, iż Nowy Jork jest taki piękny i ładny. Sam tak 
myślałem. A jest to najokropniejsze miasto z wszystkich jakie 
dotychczas znam. Wolę Warszawę. 

Igor 

OD REDAKCJI: Serdecznie dziękujemy za miły list i cieka¬ 
wą propozycję. Oczywiście chętnie z niej skorzystamy. Nasi 
czytelnicy ogromnie interesują się życiem swoich rówieśników 
w innych krajach i dlatego informacje na ten temat byłyby 
bardzo potrzebne i pożyteczne. 

Równie interesujące będą wiadomości o mieście jak i o spo¬ 
sobie i stylu życia ludzi dorosłych, o obyczajach i zwyczajach. 
Ciekawa na przykład jest opinia o Nowym Jorku - mieście 
okropnym. Dlaczego tak je widzisz? 

Czekamy na listy. Umówmy się, że będziesz pisał je kolejno - 
każdy na inny temat. Może będziesz mógł dołączyć jakieś 
zdjęcia lub pocztówki? Pozdrawiamy Cię serdecznie wraz z na¬ 
szymi czytelnikami, niecierpliwie czekając na informacje, (bs) 


INFORMACJA 0 WARUNKACH 
prenumeraty „Świata Młodych" 
na 1984 rok 


CENA PRENUMERATY: 

mieś. 65 zł, kwart. 195. półr. 390, rocz. 780 zł. 

WARUNKI PRENUMERATY: 

1. dla osób prawnych - instytucji i zakładów pracy: 

- Instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewó¬ 
dzkich i pozostałych miastach, w których znajdują sią siedźmy 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" zamawiają prenumeratą 


w tych oddziałach; . 

- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach 

gdzie nie ma Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" i na terenac 
wiejskich opłacają prenumeratą w urządach pocztowych I u dorą- 
czycieli; ' 

2. dla osób fizycznych-indywidualnych prenumeratorów 

- osoby fizyczne zamieszkałe ne wsi i w miejscowościach, gazi 
nie ma Oddziałów RSW „Praaa-Kslążka-Ruch" opłacają prenume¬ 
ratą w urządach pocztowych i u doręczycieli; 

- osoby fizyczna, ale tylko niepełnosprawne i mieszkające 
motnie w miastach - w siedzibach RSW „Prasa-Kslążke-Ruęn 
opłacają prenumeratą wyłącznie w urządach pocztowych nł0 
czo-oddawczych właściwych dla miejsca zamieszkania P re " u „ 
ratora. Wpłaty dokonują używając,.blankietu wpłaty" na raehu 
bankowy miejscowego Oddziału RSW „Prasa-Książka-Ruch 

3. Prenumeratą ze zleceniem wysyłki za granicą przyjmuie 
„Prasa-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw' 
ul. Towarowa 28.00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w W* 
szawie Nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zlecaniemi wy»VJT 
za granicą pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty kraj 

o 50 procent dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 pro 
dla zlecających Instytucji i zakładów pracy. 

TERMINY PRZYJMOWANIA PRENUMERATY NA KRAJ 
GRANICĘ: , , Ml0CZ , 

- do dnia 10 listopada na miesiąc styczeń. I kwartał, I P<” 

roku następnego oraz cały rok następny: mł - 

- do dnia 1 każdego miesiąca poprzedzającego okres pre 
raty roku bieżącego. 























Jacek Jezierski - kasztelan łukowski, poseł 
na sejmy i senator, autor licznych pism publi¬ 
cystycznych, zwolennik uprzemysłowienia 
kraju i założyciel wielu manufaktur - związa¬ 
ny jest swą działalnością gospodarczą z tere¬ 
nem Polski środkowej. 

Urodzony w roku 1722 na Podlasiu, pocho¬ 
dził ze starej, notowanej już w XVI wieku, 
średniozamożnej rodziny szlacheckiej, której 
członkowie nie piastowali jednak wyższych 
godności w Rzeczypospolitej. Wszystkie her¬ 
barze podkreślają, że jej senatorską i hrabiow¬ 
ską linię zapoczątkował Jacek Jezierski. O jego 
wczesnych latach wiemy bardzo niewiele. 
Podobno otrzymał staranne wychowanie. Za 
panowania Augusta III przez 22 lata służył 
w wojsku w randze kapitana regimentu arty¬ 
lerii konnej. Potem dopiero bierze czynny 
udział w życiu politycznym. 

Jako komisarz dóbr prymasowskich dorobił 
się Jezierski wielkiego majątku. Pożyczał też 
pieniądze na procent i brał w zastaw lub dzier¬ 
żawę dobra ziemskie. W roku 1776 nabył od 
magistratu Warszawy plac nad Wisłą, gdzie 
wybudował pałacyk zwany kasztelańskim, 
wystawił słynne łazienki, gospodę i winiarnię. 
Na uwagę potomnych zasłużyły sobie przede 
wszystkim głoszone przez Jacka Jezierskiego 
hasła uprzemysłowienia kraju i praktyczne 
kroki, które podejmował w tym kierunku. 

Gdy po pierwszym rozbiorze odpadły od 
Polski kopalnie soli w Wieliczce i Bochni, po¬ 
ważnym trudnościom w zaopatrzeniu kraju 
w sól usiłowano zaradzić szukając dość pow- 


Kartki z dawnych lat 


SOLNE FABRYKI 
KASZTELANA JEZIERSKIEGO 


n0WyCh ŻrÓdeł * e i ek >Pl°atacji. Jacek 
Jezierski upatrzywszy sobie odpowiednie 

«rh S A-! S ,° lca ' P° lożone j na północny 

zachód od Ozorkowa, „częścią do dóbr pry- 
masońskich, częścią do kapituły kolegiaty fe- 
czyckie/ należącej” wystawił tam porządne 
budynki, zmontował odpowiednie urządze¬ 
nia, sprowadził solarzy i rozpoczął warzenie 
soli w oparciu o miejscowe słone źródło. Wa¬ 
rzelnia ta była czynna w latach 1780-1975.2 ka¬ 
pitułą łęczycką zawad Jezierski kontrakt dzier¬ 
żawy, w którym zastrzegał sobie korzystanie 
z zasobów słonej wody dla celów warzelni- 
czych, płacąc rocznie 150 zł od 30 morgów 
dzierżawnej ziemi. Miejsce wybrane przez Je¬ 
zierskiego okazało się pod wielu względami 
dobre - woda dawała sól wysokiej jakości, 
okolica wówczas obfitowała jeszcze w lasy, 
a warzelnia była usytuowana blisko rzek Bzu¬ 
ry, Warty i jej dopływu Neru, co stwarzało 
możliwość spławu soli w różne strony kraju. 

O opłacalności warzenia soli z wody, gdy 
brakło nam własnych kopalń, mówił Jacek Je¬ 


zierski niejednokrotnie. Na przykład na sejmie 
w styczniu 1791 roku powiedział: „Wielicka 
sól w Łęczycy sprzedaje się garniec po zl 2, 
a moja warzona po gr. 20. Nadto sól moja blis¬ 
ko w równym gradusie (stopniu) z twardą solą 
równa się..." 

Po dwóch latach Jezierski wyprodukował 
w swej warzelni 16 beczek soli. Jedną z nich 
ofiarował Adamowi Naruszewiczowi, znako¬ 
mitemu historykowi i przyjacielowi króla Sta¬ 
nisława Augusta - dołączając zapewne proś¬ 
bę o poparcie w kontynuowaniu swych przed¬ 
sięwzięć przemysłowych. Naruszewicz z kolei 
przesiał sól z Solcy królowi, prosząc go w liś¬ 
cie, aby znalazł czas na rozmowę z Jezierskim 
o sposobach dalszej eksploatacji soli. W tym ro¬ 
ku 1782 Stanisław August złożył Jezierskiemu 
publiczne podziękowanie na sejmie. 

Mimo trudności na jakie napotykała pro¬ 
dukcja soli (np. zbyt płytko wykopane studnie, 
z których czerpano gromadzącą się tam wodę, 


czy też trudności ze znalezieniem odpowied¬ 
nich specjalistów), prowadzona przez Jacka 
lezierskiego warzelnia rozbudowywała się 
i prosperowała lepiej od innych, przynosząc 
znaczne zyski. Z raportu Tadeusza Czackiego, 
wysianego przez Komisję Skarbu Koronnego 
celem „rewizji fabryk soli", wynika, że sól 
z Solcy była tańsza niż produkowana w Busku, 
gdzie warzelnię soli założył - sprowadzony 
przez króla z Saksonii - znany specjalista graf 
Beyst. O tym decydowały między innymi róż¬ 
nice cen drewna używanego przy produkcji 
soli (w okolicach Solcy sążeń drewna koszto¬ 
wał 2 zł, a w Busku - 5 zł). 

Podobno Jacek Jezierski „dla oszczędzenia 
kosztów" projektował, aby jako silę napędo¬ 
wą zamiast ruchu machin przez powiew wia¬ 
tru" spożytkować wodę doprowadzaną „wo¬ 
dociągiem ze źródeł w Śliwnikach i okolicach 
będących” oraz rozszerzenie terenu warzelni 
przez wydzierżawienie pobliskich dóbr. W ro¬ 
ku 1792 postulował on, żeby Komisja Skarbo¬ 


wa przyłączyła do Solcy przeznaczone na licy¬ 
tację starostwo łęczyckie, zaś w niedatowanym 
liście do króla Stanisława Augusta proponuje 
także, by Komisja Skarbowa objęła warzelnię 
w administrację. 

Obok warzelni soli w Solcy, Jacek Jezierski 
założył - nabywszy dobra w Kielecczyźnie - 
w Miedzieźy hutę zeiaza, składającą się z wiel¬ 
kiego pieca i dwóch fryszerek, a w Maleócu 
wystawił tartak, drutarnię i zespół 8 fryszerek 
poruszanych silą wody. gdzie wyrabiano stal 
W Sobieniach pod Warszawą uruchomił Je¬ 
zierski pierwszą w kraju większą wytwórnię 
kos, zaś w Grąbowicach wytwórnię fajansu. 
Ostatnie lata swego żyda spędził w dobrach 
otwockich, które także próbował uprzemysło¬ 
wić. Zmarł w roku 1805 w Otwocku. 

Fabryki Jacka Jezierskiego rozwijały się po¬ 
myślnie i funkcjonowały stosunkowo długo, 
a ich produkty odznaczały się dobrą jakością. 
Umiejętne prowadzenie zakładów i odpo¬ 
wiednia reklama sprawiły, że w krótkim czasie 
Jezierski zajął jedno z czołowych miejsc wśród 
polskich przemysłowców końca XVIII wieku. 

Interesującą pracę o Jacku Jezierskim napi¬ 
sała Krystyna Zienkowska. Praca ta. wydana 
drukiem w roku 1963, nosi tytuł: „Jacek Jezier¬ 
ski - kasztelan łukowski". 


HENRYK SZUBERT 



Wybraliśmy dla Was z „Tiechniki Maładioży” 


Prace przy budowie metra warszawskiego już rozpoczęto. 
Wezmę w nich udział tysiące specjalistów, w tym także 
budowniczowie ze Związku Radzieckiego, gdzie w Moskwie 
i Kijowie działają najnowocześniejsze linie metra. Zanim wsią¬ 
dziemy do wagonu w metrze warszawskim, przyjrzyjmy się, 
jak to wygląda w Moskwie... 
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m etro moskiewskie przewozi ok.40% pasa- 
(I żerów korzystających z komunikacji miej- 
1 skiej - prawie 7 min dziennie. Łączna 
jość linii wynosi około 200 km, pociągi kursu- 
godzinach szczytu co 80 sekund z prędkością 
m/h. Komputerowy system dozoru pozwala 
irzestrzeganie rozkładu jazdy z dokładnością 
I sek. Wśród 115 stacji znajdują się prawdzi- 
pałace podziemne, błyszczące złotem i mar¬ 
ami, ozdobione rzeźbami, mozaikami, obra¬ 
li Nowsze stacje są prostsze w formie, osz- 
łniejsze w budowie - ale moskwiczanom się 
podobają, są zbyt surowe. 

letro moskiewskie rozpoczęto budować w 
5 r ody wiele miast europejskich miało juz 
ije podziemne linie. Specjaliści zaproszeń, do 
ooy wyrazili się sceptycznie o pomyśl* bu¬ 
ro metra w warunkach, które łąoyły wszysh 
wady wody gruntowe, słabe fundamenty 
nów nad metrem, pogmatwane urządzema 
Iziemne, pofałdowany teren, podziemne 
ci. 

tnekiewscy inżynierowie musieli znaleźć no- 
loskiewscy inzy konsultantami 


Stwierdzono, że najefektywniejszy ruch pasa¬ 
żerski jest przy odległości stacji co 1,5 km - ta 
zasada sprawdziła się nie tylko w Moskwie i jest 
stosowana przy rozbudowie szybkich kolei miej¬ 
skich na całym świecie. 

Metro moskiewskie należy do głębokich - 
przebiega przeważnie 20-30 m pod powierzch¬ 
nią. W nowych dzielnicach trasy znajdują się na 
mniejszych głębokościach, co jest wprawdzie 
tańsze i wygodniejsze dla pasażerów, ale ma 
także wadę: bardziej słychać hałas pociągów. 
Specjaliści myślą nad Wprowadzeniom lekkich 
wagonów, które przy prędkości 100 km/h nie 
będą zbyt głośne. Pozwoli to ha zaoszczędzenie 
po 40 m terenu z obu stron linii, wykorzystywa¬ 
nych obecnie na urządzenia dźwiękochłonno. 

Nowe wagony typu „I” różnią się znacznio od 
tych z 1935 r. Posiadają systemy prowadzenia 
automatycznego z kontrolą szybkości, oświetlo- 
nie luminescencyjne, stałą wentylację. W kabinie 
siedzi tylko jeden maszynista, mający do dypozy- 
cji komplet urządzeń elektronicznych i radio¬ 
wych. 

Sama budowa tuneli wymaga odpowiednich 
maszyn. Coraz więcej operacji dokonuje się bez 
ręcznej pracy człowieka. Ludzie kierują z powie¬ 
rzchni drążeniem tunelu głęboko pod ziemią, 
umacnianiem sklepień, ładowaniem skruszonej 
ziemi na przenośniki i usuwaniem jej na powierz¬ 
chnię. Wiele z tych maszyn wykorzystają budow¬ 
niczowie metra warszawskiego, gdyż w czferwu 
1982 r. podpisano umowę międzyrządową o po¬ 
mocy ZSRR w budowie linii warszawskiej. Bę¬ 
dzie to pomoc w postaci urządzeń, materiałów. 


specjalistów, zapoznania polskich partnerów 
z doświadczeniami moskiewskimi. 

W celu jak najlepszego, bezawaryjnego działa¬ 
nia motra stosuje się najnowsze zdobycze elek¬ 
troniki i automatyki. Na 5 sekund przód odjaz¬ 
dom pociągu maszynista otrzymuje sygnał 
dźwiękowy, co zwalnia go z obowiązku śledzenia 
rozkładu jazdy. Po wydaniu polecenia: „drzwi 
wagonów zamknięto" włączoją się silniki. Auto¬ 
matyczne hamowanie „docolowe" 1 dokładny 
punkt zatrzymywania się pociągów polepszają 
pracę silników. Gdy operator wydajo poloceńie: 
„otworzyć drzwi", najpierw automatyczno połą¬ 
czenia muszą sprawdzić, czy pociąg rzoczywiście 
się już zatrzymał. W ten sposób wzrasta znakomi¬ 
cie bezpieczeństwo jazdy i użytkowania 
wagonów. 

W razie spóźnienia się któregoś z pociągów 
centralny komputer koryguje ruch na całej trasie, 
aby zachować równo odległości między jednost¬ 
kami - przyspiesza bieg spóźnionego, a jedno¬ 
cześnie opóźnia nieco pozostało. Dzięki tomu 
„pomocnikowi maszynisty" podwyższa się kom¬ 
fort przejazdu, pociągi napełniają się równo¬ 
mierniej. Maszynista praktycznio nie kieruje 
ruchem, lecz tylko pilnuje przyrządów I przekazu¬ 
je swoje „raporty" do centralnego dyspozytora 
elektronicznego. 

Istnieje kilka typów stacji metra. Piorwszo, jak 
„Lermontowskaja" lub „Kirowskaja" byty typu 
pylonowogo (jak na rysunku). Następnlo, przy 
użyciu specjalnych konstrukcji stalowych, zastą¬ 
piono w głębokich stacjach pylony smukłymi 


kolumnami. Ten typ reprezentują m.in. stacje 
„Majakowskaja" „Komsomolskaja" i „Kurska 
ja". W następnych latach dokonano kolejnych 
zmian - przejścia między kolumnami zaczęto 
montować ze zwykłych tubingów ramowych, 
służących do obramowania pylonów. Konstruk 
cje spawa się z olementów stalowych - w ten 
sposób powstały stacje „Plac Nogina". „Puszki¬ 
na kaja" i Inno. Salo środkowe są wyższe I szersze 
od poprzednich, zwiększono rozstaw kolumn. 

Niektóro stacjo, jak „Biblioteka im. W. L Leni¬ 
na", są zbudowane jako jedno-stropowe. tzn. 
oba tory i peron są przykryte jednym sklepie¬ 
niem, brak jest kolumn czy pylonów. 

Rozwiązania techniczno stacji metra idą w pa¬ 
rze z dbałością o wygląd estetyczny. Wiele stacji 
uznano za wybitne dzieła architektury. Stacje 
„Kropotinskaja" i „Komsomolskaja" otrzymały 
„Grand Prix" na Wystawie Światowej w Brukse¬ 
li, a „Majakowskaja" złoty medal na wystawie 
w Nowym Jorku. 

Stacja „Majakowskaja", zbudowana na pierw¬ 
szej linii metra moskiewskiego w 1935 r została 
uznana za pomnik architektury, chroniony usta¬ 
wą państwową. 

Koszt przejazdu metrem moskiewskim wynosi 
5 kopiejok bez względu na długość trasy. System 
przośiadek pozwala dotrzeć do najdalszych za¬ 
kątków Moskwy. Jeśli ktoś koniecznie chce, mo¬ 
że za to pięć kopiejek spędzić pod ziemią cały 
dzień, zwiedzając kolejne stacje, z tym zastrzeże¬ 
niem, żo jednego dnia nie starczy, żeby przyjrzeć 
się wszystkim. Opr (kag) 

Rys. T. Raczluewicz 












































90 w Warszawie, 
wiosny 1655 roku na krót¬ 
ko przed najazdem szwe- 
dikim. W stolicy obradował 
właśnie sejm. Na Zamku Króle¬ 
wskim urządzono przy owej 
sposobności wspaniały bal. 
Gościł na nim król i królowa ze 
swoim fraucymerem, a jedna 
z jej dam dworu była właśnie 
Marysieńka. Miała wtedy 14 lat 
A 26-4etni Sobieski był ideałem 
mtodego polskiego szlachcica. 
Rosły, przystojny, krzepki, za¬ 
palny jak proch, wsławiony 
męstwem, obyty przy tym 
w swieoe 1 dworny kawaler, 
wielce czuły na wdzięk niewieś¬ 
ci. ciągnął ku sobie niejedne 
piekne oczy. Jeszcze wtedy 
nie wiedział, że na dworze kró¬ 
lewskim poznaje kobietę, do 
której miłość zadecyduje o ko¬ 
lejach jego żyda. Bohater spot¬ 
kał swój los. Celadon - swoje 
Astree- Panna Mana Kazimiera 
d'Arquien była jedne z najpięk¬ 
niejszych kobiet które zasiada¬ 
ły na polskim tronie. Średniego 
wzrostu i proporcjonalnej bu- 


Śladami „Lwa Lechistanu” (7) 



dowy ciała, szczupła, ale zręcz¬ 
na figurka; ściegła twarz 
o drobnych ustach, śliczne oczy 
wycięte w migdał, geste pukle 
czarnych włosów opadajece na 
ramiona-. 

- Jej oczy są tak żywe i tak 
błyszczące, że żadnemu mala¬ 
rzowi - jak słyszałam - nie uda¬ 
ło sie pochwycić w pełni ich 
spojrzenia. 

- Dość. kiedy na kogo spoj¬ 
rzy łaskawie, to już trudno 
oprzeć się jej wejrzeniu. 

Tak mówili o niej współ¬ 
cześni... 

Trzy łata później... 

Latem 1655 roku potężna ar¬ 
mia szwedzka wkroczyła do 


Rzeczypospolitej. Dwór króle¬ 
wski (a z nim Marysieńka) czym 
prędzej uszedł z Warszawy. 
Hetmana Sobieskiego pochło¬ 
nęła wojna. Ale któregoś dnia 
1658 roku, w momencie chwi¬ 
lowego wytchnienia wpada do 
swoich Pielaskowic, odległych 
ledwie o kilka mil od Zamościa. 
Składa zwykłą, sąsiedzką wizy¬ 
tą niedawno ożenionemu przy- 
jacielowi - Zamoyskiemu... 
którego żoną została panna 
Maria d'Arquien. Od tego czasu 
miądzy Sobieskim a młodziut¬ 
ką mężatką nawiązuje się nie¬ 
bezpieczna przyjaźń, nawet 
flirt w którym stroną bardziej 
aktywną i zainteresowaną zda¬ 
je się być Marysieńka... „Posy¬ 


łam Wci szkaplerz i złoty krzy¬ 
żyk z piękną relikwią, żeby zna¬ 
leziono przy Wd znak chrześci¬ 
jan. a w razie gdybyś został 
zabity. Powinieneś cenić sobie 
ten dar nie ze względu na ofia¬ 
rodawczynie. ale dla relikwii, 
bo nie wyobrażaj sobie Wć, że 
to jakiś dowód mojej szczegól¬ 
nej łaski. Oboje wiemy, że Wć 
nie dbasz o moje łaski, nie po¬ 
winieneś zresztą o nie dbać, ale 
to jest rzeczą, którą bym zrobiła 
dla każdego..." 

W wymianie listów z koron¬ 
nym szukała Marysieńka jedy¬ 
nie rozrywki. Pisanie ich było 
dla niej ucieczką od wiejskich 
nudów. Zasiadała do pisania 
zazwyczaj późnym wieczorem. 


pokrywając swym oryginał 
nym pismem wiele stronic 
Wypowiadała się spontanicz 
nie i ze swadą - była szczegół 
nie kobieca izalotna,gdydono 
siła Sobieskiemu o swych no 
wych strojach. Potrafiła rów¬ 
nież zdobyć się na dowcip. Gdy 
doszła do niej wiadomość 
o chorobie przyjaciela Sobie¬ 
skiego - Jana Sapiehy - żarto¬ 
wała, że „pewnie podczas ukła¬ 
dów z Tatarami pił tylko wodę 
i dlatego zaniemógł". 

Przyjaźń między samotnym 
hetmanem a niezbyt szczęśliwą 
w małżeństwie panią Zamościa 
rychło przerodziła się w mi¬ 
łość... 



Takimi widzieli ich współcześni: XVII-wieczne portrety Jachniczka i Jutrzenki, pędzla malarza dworskiego kręgu 


„Śluby karmelitańskie", 
a potem Paryż... 

W dzień św. Jana, jesionią 
1661 roku w kościele oo. kar- 
mielitów w Warszawie zjawili 
się przed ołtarzem mężczyzna 
w sile wieku, wspaniałej posta¬ 
ci, oraz niezwykle piękna, mło¬ 
da kobieta. Zbliżyli się do ołta¬ 
rza, zaprzysięgli sobie - czy też 
on tylko zaprzysięgał? - do¬ 
zgonną wiarę i miłość, a na 
pamiątkę ślubowania zamienili 
pierścionki. Mężczyzną był So¬ 
bieski - kobietę wojewodzina 
Zamoyska. Ten fakt zapisał się 
w historii jako „śluby karmeli¬ 
tańskie". 

Wiosną 1662 roku pani Za¬ 
moyska prawie ukradkiem, no¬ 
cą, zabierając ile się dało pie¬ 
niędzy, opuszcza Zamość i wy¬ 
jeżdża do Paryża. Wyjazd ten 
odbija się głośnym echem po 
Polsce; zgorszenie osiąga 
szczyt, kiedy rozchodzi się 
wieść, że młoda pani wyjeżdża¬ 
jąc, zarząd nad dobrami, które 
otrzymała w darze od męża, 
zleciła aż nazbyt bliskiemu jej 
Sobieskiemu... Niebawem za¬ 
czynają krążyć pogłoski, że So¬ 
bieski ma jechać za nią, że się 
wyprzedaje z majątków i wyno¬ 
si na dobre do Francjil Jednak 
Sobieski do Francji się nie prze¬ 
niósł, a Marysieńka powróciła 
do Polski. 


Nareszcie mąż i żona 

Na początku kwietnia 1665 
roku umiera ordynat Zamoyski. 
Marysieńka jest wolna, więc 5 
lipca 1665 roku w warszawskiej 
katedrze odbyt się uroczysty 
ślub Jana Sobieskiego z woje¬ 
wodziną Zamoyską, a udzielał 
go sam nuncjusz papieski Pi- 
gnatelli (późniejszy papież In¬ 
nocenty XI). Wśród wielu zna¬ 
komitych gości znajdowali się: 
król Jan Kazimierz, królowa 
Maria Ludwika, ambasador 
francuski, prymas, hetmani 


była wspaniała. Tylko pie ^ 
szego dnia wypito cztery t* ’. 
samego węgrzyna. P 0 
zaczęły się tańce. Cała salab! 

Iowa została na ten dzień obi^ 
drogim, czerwonym płótnem 
Następnego dnia młodzi m at ‘ 
żonkowie przyjmowali grahj| a 
cje gości. Wieczorem odbył sie' 
bankiet, a po nim - znowu bal 

Trzeci dzień był kulminacyjny^ 

dniem całego wesela. Stoły po. 
kryte drogimi koronkami ugi¬ 
nały się wprost pod ciężarem 
cennych naczyń, pełnych naj¬ 
znakomitszych potraw. Były 
tam ćwierci sarniny, łosi, ł apy 
niedźwiedzie, ogony bobrowe 
łososie i setki innych spacja! 
łów. Francuskie i węgierskie 
wino lało się strumieniami. Ma¬ 
rysieńka dopięła swego, a So¬ 
bieski... gdy już nareszcie było 
„po wszystkim" oddał żonie ca- 
łq swoją duszę. Z jego poślub¬ 
nych listów bucha po prostu 
szczęście... 


„W Pielaskowicach we 
wtorek 9 V11665 

Żoneczko moja naśliczniej- 
sza. największa duszy i serca 
mego pociechoI Tak mi się 
twoja śliczność, moja złota 
panno, wbiła w głowę, że za¬ 
wrzeć oczu całą nie mogłem 
noc. (...) To jest pewne, że już 
od dawnego czasu zdało mi się, 
żem bardziej i więcej kochać 
nie mógł; ale teraz przyzna- 
wam, że lubo nie bardziej, bo 
niepodobna kochać bardziej, 
ale uwielbiam cię coraz więcej, 
widząc perfekcję, a tak dobrą 
i w tak pięknym ciele duszę. 
Owo zgoia, serca mego królew¬ 
no, chciej być pewna, że 
wprzód wszystko wspak się od¬ 
mieni przyrodzenie, niżeli naj¬ 
mniejszą odmianę śliczna As¬ 
tree w swym uzna Celadonie". 


Legenda i prawda 

To huczne i uroczyście za¬ 
warte małżeństwo hetmana ko¬ 
ronnego z wojewodziną Zamo¬ 
yską trwać miało ponad 30 lat. 
W 11 lat po ślubie Sobieski 
ozdobił skronie ukochanej żony 
królewską koroną. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
Fot. archiwum 





MIASTOWYCH 
NIE LICZ 


Z a oknem wiatr. Jesienny des zez tłucze 
o szyby. Elżbieta otulona kocem, jakby 
zauroczona jesiennym pejzażem wpa 
truje się w pożółkłe liście kasztana. Jednak 
nie o urokach jesieni rozmyśla. 

Po kilku minutach spogląda w moją stronę 
Czuję, że niezbyt chętnie chce opowiadać 
o tym. co ją gnębi- 

- Mówią, że histeryzuję. Ze nie znam się na 
żartach, i w ogóle jestem tępe bo .. bo ze wsi. 
Tak mówię o mnie. one, moje koleżanki z dą¬ 
sy Rzeczywiście żartują? Jeśli nawet są to 
głupie żarty. Odczuwam je zbyt boleśnie. 

Elżbieta wychowała się na wsi. I jak sama 


mówi, na wsi „zabitej dechami", gdzie auto¬ 
busy PKS kursują tylko dwa razy dziennie, 
gdzie nie ma kina. nawet objazdowego, nie 
ma domu kultury. Jest wprawdzie klub, ale 
wiecznie zamknięty. Marazm. Od przyjeżdża¬ 
jących na wakacje słyszała, że w mieście 
młodzież ma zuj>ełnie inaczej. Są kina, jest 
teatr. Po lekcjach, z grupę przyjaciół można 
pójść na lody do kawiarni, wieczorem na 
dyskoteką, albo na koncert ulubionego 
zespołu. 

- W mieście nie jesteś sama-opowiadała 
Iwona, która przyjeżdżała do babci na waka¬ 
cje. - Masz kolegów, koleżanki i czas dla 
siebie, a nie tylko szkoła, kury, krowy, świnie. 


Stara, skończ tę swoją budę i przyjeżdżaj do 
miasta. Do ogólniaka się dostaniesz, nie jes¬ 
teś przecież głupia. 

Elka na chwilę milknie. Odwraca się. Zno¬ 
wu wpatruje się gdzieś przed siebie... 

- Iwona nio powiedziała ml tylko jednego. 
Źe dla takich jak ja. ze wsi, w tym wspaniałym 
życiu nie ma po prostu miejsca. 

Elka ociera łzy. 

- Pani pewnie myśli, że jestem przewrażli¬ 
wiona. Zapewniam, że nie. 

D wa lata temu, po ukończeniu zbiorczej 
szkoły gminnej Elżbieta dostała się do 
liceum ogólnokształcącego w L. Zamie¬ 
szkała w internacie. Nie była z tego zadwolo- 
na. Wolałaby mieszkać na stancji, bo tam 
więcej swobody. Ale rodzice nie zgodzili się. 
I nie dlatego, że stancje są drogie. Powtarzali 
córce: dziecko, tam będziesz miała równe 
sobie koleżanki, nie będziesz sama. Bo na 
przyjaźń i pomoc tych miastowych nie licz. 
Taka argumentacja denerwowała dziewczy¬ 
nę. Co matka może wiedzieć. Wszystkich mie¬ 
rzy swoją miarką. Sama nie lubi miasta, jest 
egoistyczna, więc sędzi, że wszyscy sę tacy... 
Ale jeszcze zobaczy. 

- Dzisiaj, kiedy wspominam pierwsze dni 
w ogólniaku, myślę, że od początku nie byłam 
akceptowana i źe właśnie to mama miała 
rację. Na początku, niby to w żartobliwy spo¬ 


sób mówili: ona nic nie wie, ona przyjechała 
ze wsi, ona dopiero poznaje życie. Nie reago¬ 
wałam na te docinki. Czułam się jednak okro¬ 
pnie głupio. Byłam nieśmiała. Tylko raz ze¬ 
brałam się na odwagę i zaproponowałam 
wspólne pójście do teatru. W odpowiedzi 
usłyszałam: Idż, koniecznie, masz braki... My 
wolimy dyskotekę, no a ty chyba nie pój¬ 
dziesz... 

Elżbieta po raz pierwszy żywiej spojrzała 
w moją stronę. 

- Wściekłam się. Dosłownie. Poszłam na 
dyskotekę. Bawiłam się znakomicie, chociaż 
„one" wskazywały mnie palcem. Udawałam, 
że nie widzę, że nie mnie to dotyczy. Ale kiedy 
wychodziliśmy, dziewczyny rzuciły w moją 
stronę: Fajnie było, tylko wiesz Elka, w tym 
stroju to idż do remizy strażackiej, a nie z na¬ 
mi do klubu. Zaszeleściły indyjskimi spódni¬ 
cami i odeszły. Zostałam sama. 

- Może znosiłabym to, gdyby nie moi ro¬ 
dzice. Kiedy próbowałam żalić się. że jest mi 
źle. że koszmarnie czuję się w szkole, nie 
starali się nawet mnie pocieszyć. Mieli tylko 
jedną odpowiedź: a ostrzegaliśmy, trzeba 
było iść do szkoły zawodowej, bliżej wsi, 
a tobie zachciało się miasta i liceum. 

Różnie ludzie reaguję na docinki, lekcewa¬ 
żące kpiny. Jedni zamykają się w sobie, odsu¬ 
wają od innych, skarżą się dookoła, popłaku¬ 
ją, buntują. 


- Wtedy po dyskotece - opowiada Elka - 
zacięłam się. Przepłakałam całą noc. Niktmo- 
ich łez nie widział i nie zobaczy. Postanowi¬ 
łam... nie dać się złamać. Zaczęłam się stroić, 
chodzić do teatru, kina, na dyskoteki. I cho¬ 
ciaż wszędzie sama, udawałam, że jest mi 
z tym bardzo dobrze. Byłam zła na siebie, że 
zachowuję się wbrew temu, co czuję I myślę. 
Sądziłam, że może zmienię o mnie zdanie, 
albo przynajmniej dadzą mi spokój. Nic z te¬ 
go. Drażniło ich wszystko, to że mam nową 
spódnicę, że mimo drwin potrafię się śmiać, 
że jestem jedną z lepszych uczennic w klasie. 

W tym roku Elka nie mieszka już w interna¬ 
cie. Rodzice zgodzili się na stancję. Ale... ale 
to jeszcze pogorszyło sytuację. 

- Myślałam, że na stancji będzie mi lepiej, 
a jest gorzej. Nie mam się do kogo odezwać. 
Dziewczyny z internatu obraziły się, mówią, 
że się wywyższam... Iwona? Iwona była do¬ 
brą koleżanką, kiedy przyjeżdżała na wakacje. 
Teraz mnie nie zauważa... Poszłam do niej. 
Próbowałam wyciągnąć ją wieczorem na 
spacer, do kina, byle gdzie zresztą, byle nie 
być sama. Mama Iwony zabroniła. - Elu - 
powiedziała - ona musi się uczyć. Musi zdać 
na studia, bo co będzie robić. Ty masz hekta¬ 
ry, więc... - Jest mi i trudno tu mieszkać, 
i smutno. Ale jeszcze przez dwa lata muszę 
znosić to wsiowe wytykanie. Bo ja też chcę 
zdawać na studia. Tylko czy wytrzymam? 

DANUTA NIEDŻWIECKA 




















C ieszyn. Pogoda, jak co ro¬ 
ku podczas minikarowych 
zawodów, spłatała figla, 
jest zimno, hula mocny wiatr, 
ale asfaltowa jezdnia jest sucha 
i dobrze przygotowana do wy¬ 
ścigów. Dobrze prezentuję się 
również „wózki". Na starcie im¬ 
prezy staje aż 62 kierowców, 
2 Kłodzka, Cieszyna, Staracho¬ 
wic i Gniezna. Ci ostatni debiu¬ 
tuję w tak poważnych zawo¬ 
dach. 


J ako pierwsi ruszaję naj¬ 
młodsi kierowcy. Na ich 
twarzach widać oznaki zde¬ 
nerwowania. Trasa (wcześniej 
każdy z uczestników imprezy 
zapoznał się z nią dokładnie 
i w przeddzień oficjalnych zma¬ 
gań odbył specjalny trening) 
jest szybka i wymaga sporych 
umiejętności. Na niektórych jej 
odcinkach uzyskiwano nawet 
50 km/godz. Ale trema mija tuż 
po syngale sędziego startowe¬ 
go. Jednak 8-9 letni zawodnicy 



Moment startu odnotowały urządzenia fotokomórkowe. O pompkach nie mogło być mowy. Czasy 
mierzono z dokładnością do jednej setnej sekundy 


OFICJALNE WYNIKI ZAWODÓW 

ZESPOŁOWE 

1. Sekcji mini kirowi TPD Cieszyn - Puchar Naczelni¬ 
ka ZHP. 

ż- Harcerska drużyna Starachowice - Puchar „Świata 
Młodych". 

3. Sekcja mi ni karowa Automobilklubu Kłodzko - Pu¬ 
char Przewodniczącego Ogólnopolskiej Komisji 
Sportu Minikarowego. 

INDYWIDUALNE 

KATECORIA „0" (wiek poniżej 9 lat): 1) Sebastian 
»izub (Cieszyn) - czas dwóch najlepszych zjazdów 
Ż-34,11 min.; 2) Rafii Łepek (Starachowice) - 3.21,26. 


Pozostałym zawód lików tej kategorii nie sklasyfiko¬ 
wano z powodu pc aełnionych przez nich błędów. 
KATEGORIA I (w ek 9-12 lat): Rafał Fołtyn - 2.12,07; 

2) Mariusz Żywioł 2.13,61; 3) Jacek Tomica - 2.23,63 
(wszyscy z Cieszyn \) . 

KATEGORIA II (wiek 13-14 Ul): 1) Leszek Bobrowski 

- 2.05,49; 2) Krzysztof Smoleń - 2.04,44; 3) Radosław 
Bizub - 2.13,43 (wsryscy z Cieszyna). 

KATEGORIA III (rrlek 1S-1B Ul): 1) Cezary Zubrzycki 

- 2.87,14; 2) Jacek Puterko - 2.09,85; 3) Rafał Rektorek 
2.13,79 (wszyscy z Kłodzka). 

KATEGORIA D (dziewczęta): 1) Katarzyna RaszpU 
(Kłodzko) -3.02,64; 2) Emilu Toch (Kłodzko) -3.86,74; 

3) Anna Pilarska (Cniezno) - 3.88,72. 

Ogółem startowało 62 zawodników i 


XII Ogólnopolsk ie Zawody 
Minikarów - Cieszvn*83 


ZWYCIĘSTWA 

FAWORYTÓW 


Dla Borysa Augustynowicza z Gniezna był to pierwszy w życiu poważny sprawdzian. Na podium nie 
stanął, « rok - 


popełniają sporo błędów i na 
dużej prędkości nieprawidłowo 
omijają ustawione na jezdni 
bramki. Jesteśmy świadkami 
paru wywrotek, na szczęście 
niegroźnych w skutkach. Po mi¬ 
strzowsku radzą sobie jedynie 
Sebastian Bizub z Cieszyna 
(pierwsze miejsce) i Rafał Łe¬ 
pek ze Starachowic (druga lo¬ 
kata). Sebastian startował 
i w roku ubiegłym, w Kłodzku, 
gdzie został zdyskwalifikowany 
za niezgodną z regulaminem 


jazdę. Nauka, jak widać, nie po¬ 
szła w las. Przydały się też rady 
jego starszych braci, Jarka 
i Radka, którzy wiele zwojowali 
w rozgrywanych w poprzed¬ 
nich latach wyścigach. Tak 
więc rodzinne tradycje Bizu- 
bów są nadal kontynuowane... 

W kategorii I spotykamy 
starych znajomych. 
Jest Daniel Stanisze¬ 
wski ze Starachowic, który 
w Kłodzku wywalczył tytuł mis¬ 
trza w grupie najmłodszej (te¬ 
raz uzyskał piąty czas), jest od¬ 
ważnie jeżdżący Mariusz Ży¬ 
wioł i dobry technik Rafał Foł¬ 
tyn (obaj z Cieszyna). Właśnie 
oni czują się na swojej trasio 
najlepiej. Rafaf, który w ogól¬ 
nopolskiej rywalizacji występu¬ 
je po raz trzeci i był rok wstocz 
wicemistrzem, teraz nie daje 
rywalom żadnych szans. Ma¬ 
riusz jest drugi, a jego klubowy 
kolega) Jacek Tomica - trzeci. 
A zatem mamy potrójny sukces 
gospodarzy. Brawol 

N ajliczniej obsadzona jest 
kategoria II. Startuje 
w niej aż 23 zawodników. 
Tu faworytem jest Leszek Bob¬ 
rowski (Cieszyn). Wygrał już XI 
imprezę. Jak będzie teraz? Czo- 
kamy z niecierpliwością na je¬ 
go jazdy. Wreszcie wystarto¬ 
wał. Fantastycznie, płynnie 
i z ogromną prędkością mija 
kolejne bramki, nie hamuje na¬ 
wet na ostrych wirażach. Czas 
jego pierwszego występu 
1.02,32 min. Jak dotąd jest to 
najlepszy rezultat. W drugioj 
i trzeciej próbie Leszek radzi 
sobie równie doskonale i wy¬ 
grywa w ostatecznej klasyfika¬ 
cji. Za jego plecami toczy się 
zacięty bój o tytuł wicemistrzo¬ 
wski. Krzysztof Smoleń, rów¬ 
nież z Cieszyna, poprawia na¬ 
wet rekord toru. Szkoda, że 
w innych startach nie wypadł 
tak wyśmienicie - zdobywa 
drugie miejsce. Na trzecim jest 
także reprezentant gospodarzy 
- Jarosław Bizub. Na podium 
ponownie sami cieszynianiel 

W kategorii III piękny 
pokaz umiejętności 
dają przedstawiciele 
Kłodzka, a zwłaszcza Cezary 




Anna-Maria Górniak z Gniezna pojechała zupełnie do¬ 
brze. Kolejne zawody odbędą tlą chyba w jej mieście 
Obiecuje, że u siebie spisze sią jeszcze lepiej 


◄ Na trasie zdarzały sią I wywrotki. Na szcząsde niegroz 
ne w skutkach. Tym razem z pomocy lekarskiej korzys¬ 
tał Radosław Bizub (Cleszynj. Po chwili jechał dalej 


Zubrzycki, Jacek Poterko i Pa¬ 
weł Rektorek. W toj kolojności 
ich sklasyfikowano. Czarek i Ja¬ 
cek zaimponowali widzom nio 
tylko techniką jazdy, ale toż 
ogromnym spokojom. Podob¬ 
nie spisywali się w latach po¬ 
przednich. Nowicjuszami więc 
nio są i zdaje się, że dadzą o so¬ 
bie znać takżo w przyszłości... 


ślący, a potrafiła we|ść do ści¬ 
słej czołówki. 

Gratulujemyl 

Szybko podliczamy wyniki 
do klasyfikacji zespołowej. 
Zwycięża w niej drużyna Cie¬ 
szyna, która otrzymuje główne 
wyróżnienie zawodów - Pu¬ 
char Naczelnika ZHP Puchar 


PUCHAR PRZEWODNICZĄCEGO MRN 

Bezpośrednio po zawodach mlilrzowiklch odbyty «ię zjazdy o Pu¬ 
char Przewodniczącego MRN w Cieszynie. Udział w nich wzięli najlrptl 
przedstawiciele wszystkich drużyn uczestniczących w naszej imprezie. 
Główną nagrodę wywalczyli reprezentanci gospodarzy, a MARIUSZ 
ŻYWIOŁ ustanowił rekord toru - 0,59,15 min. Gratulujemyl 


J ak nigdy dotąd, teraz licz¬ 
nie ne torzo pojawiły się 
dziowczęta. Na starcie sta¬ 
nęło 8 zawodniczek. Gonoralny 
triumf odnosi dobiutująca 
w naszych wyścigach malońke 
Kasia Raszpta z Kłodzka. Mini¬ 
malnie wygrywa ze swoją koło- 
żanką z drużyny, Emilią Toch. 
Na podium weszła również 
Ania Pilarska z Gniezna. Należą 
się jej szczególno brawa; na 
minikarze. podobnie jak cała jej 
ekipa, jeździ zaledwie kilka mie- 



,,Świata Młodych" przypada 
drugiemu zospołoowl - repre¬ 
zentacji Starachowic. Kłodz- 
czanie zajmują trzecią lokatę, 
za co otrzymują Puchar Prze¬ 
wodniczącego Ogólnopolskiej 
Komisji Sportu Minikarowego. 

\/ I I ogólnopolskie za 
X\ I I wody mamy już za 
sobą. Zwyciężali 
w nich, w większości katogorii, 
kierowcy znani z poprzednich 
wyścigów. Ale na cieszyńskiej 
trasie pojawiły się nowe twa¬ 
rze, któro za rok, dwa mogą 
pokrzyżować szyki utytułowa¬ 
nym teraz i wcześniej minika- 
rowcom. W powyższej relacji 
mało pisaliśmy o reprezentan¬ 
tach Gniezna. Działający tam 
harcorski klub, którym kieruje 


druh Eugeniusz Górniak, star¬ 
tował w ogólnopolskiej impre¬ 
zie po raz piorwszy. Gnieźnia- 
nie nie wywalczyli w Cieszynie 
głównych trofeów, ale też nie 
okazali się łatwymi do poko¬ 
nania. 

Ze rok mogą pokusić się 
o znacznie lepsze lokaty Na 
uwagę zasługuje również fakt 
że przyszłoroczną centralną im¬ 
prezę chcą organizować u sie¬ 
bie. Nie boją się więc dodatko¬ 
wej roboty. I to jest chyba najle¬ 
pszą ich wizytówką 

Słowa pochwały należą się 
właściwie wszystkim ekJpom 
Każdy zawodnik dał z siebie 
maksimum wysiłku nie tylko 
w czasie trwania zmagań, ale 
także w trakcie wcześniejszych, 
wielomiesięcznych przygo¬ 
towań. 

Widać było solidne konstruk¬ 
cje „wózków"; estetyka i funk¬ 
cjonalność aż kłuły oczy. Dopi¬ 
sali też organizatorzy imprezy, 
działacze cieszyńskiego TPD 
Przeprowadzili ją tak. jak tego 


jemy. 

Dziękujemy również tamtej 
szym zakładom pracy za ufun¬ 
dowane dla zawodników 
upominki i nagrody. Sądzimy, 
że niezależnie od zajętych lokat 
z Cieszyna wszyscy wyjeżdżali 
zadowoleni. 

łap) 


Wcie upragniona meta. Fotokomórka odnotuje czas, który zadecyduje o końcowej rowebofea W ubiegłym roku również stanął na podium 

zawodnika 


Zgrzyt 


Goi poda r/c imprezy, o czym piszemy w im 
zrobili wszystko, by ogólnopolskie zawody wypadły okazale. 
Ale zdarzył się Incydent, który zmącił kh piękną atmosferę. 
Miał on miejsce w internacie Ośrodka Szkolno-Wychowaw¬ 
czego, gdzie mieszkała ekipa z kłodzka Pełniący dyżer 
w ośrodku wychowawca Jan Bińkowsld spokczkcmał rzucają¬ 
cych w siebie poduszkami minikarowców. Chłopcy zawiń* - 
czego nie ukrywamy. Poduszki są przecież przeznaczone do 
innych celów. Jednak nie lak powinna wyglądać reakcja wy¬ 
chowawcy-pedagoda t 
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T* piosenkę dviet Urwers wykonał po ru pwrwszy w klubie 
Kosoniu Studio Młodych rok temu. Mirosław Bregułś i Henryk 
Cńch przyjeżdżali jeszcze kilka razy do Warszawy, by prezentować 
przed obecnymi w klubie Piosenki znanymi kompozytorami i auto¬ 
rami tekstów swoje nowe utwory. Zaproszeni przez organizatorów 
klubowego spotkania w ramach Ogólnopolskiego Młodzieżowego 
Przeglądu Piosenki przyjechali do Wrocławia, gdzie otrzymali 
nagrodą specjalną. Potem był festiwal opolski i nagroda w konkur¬ 
sie Debiuty. 

Źyhti przez tyle dni. autograf mu dałeś, by odjechać 
i znów się spotkać i nim. 

Dosięgło Gę aż pręć k ul by zadać śmiertelny ból. 
by zdławić głos. co jeszcze śpiewać mógł, 
mógł brzmieć, mógł ludziom radość dać. 

Kto wie? Kto wie. co jeszcze mógłbyś grać? 

Miliony zranionych serc żałobą pokryły się. pytając' 

Kto odważył się? 

Twa Yoko nie będzie już wsłuchiwać się w sens Twych słów, 
od teraz me zaśpiewasz jej już nic. 
lecz mit - mit Johna dale j trwa. 

Twój głos. Twój styl pozostał w wielu z nas. 

Johny f Woła Gę świat wołam Gę ja. 

Johny! Czy tald miał być koniec Twych dni? 

(dołu wrażliwych serc. Twój fan G oddaje cześć, czekając 
kiedy spotka cię. 

Nie płaczą, bo szkoda tez, że świat tak okrutny jest 
zabija bezlitośnie, szerzy śmierć. 

Skąd więc ma pokój na nim być. 
kto wież kto wie. czy warto da/ej żyć? 
i Johny/ Johny! Czy mam zostać tu sam? 

! Johny/ Czy ,.grv» peace a chance " ma jeszcze sens? 


ŚPIEWAJMY RAZEM 

Te informacje właściwie zainteresują miesz¬ 
kańców Warszawy i najbliższych okolic, ale... 
najpierw je przeczytajcie. 

Wznawia działalność klub Piosenki Studia 
Młodych. Organizatorzy rezygnują w tym roku ze 
spotkań z udziałem profesjonalistów i amato¬ 
rów. Chcą natomiast zaproponować wszystkim 
młodym autorom tekstów, kompozytorom i wy¬ 
konawcom zajęcia warsztatowe, które prowadzić 
będą znani kompozytorzy i autorzy tekstów. For¬ 
ma tych zajęć i częstotliwość zależy od ilości 
zgłoszeń. Myślę, że początkujący autorzy teks¬ 
tów i kompozytorzy mogliby wysyłać swoje pra¬ 
ce do Warszawy (stąd słowo „ale" na końcu 
pierwszego zdania). Ocenę organizatorzy mogli¬ 
by przekazywać też korespondencyjnie. Gdyby 
te pierwsze próby były udane, należałoby zapro¬ 
sić ich autorów na okazjonalny minirecital do 
Staromiejskiego Domu kultury. Oto dokładny 
adres: Staromiejski Dom Kultury, Warszawa, 
Rynek Starego Miasta 2, dopisek na kopercie 
Klub Piosenki Studia Młodych. 

Studio Piosenki organizuje także Dzielnicowy 
Ośrodek Kultury w Aninie k/Warszawy, ul Po¬ 
przeczna 33 - z sekcjami wokalną, instrumental¬ 
ną oraz twórców (kompozytorzy, autorzy teks¬ 
tów). Przyjętym zapewnia się fachową opiekę. 
Eliminacje już się odbyty, ale DOK dysponuje 
jeszcze wolnymi miejscami, więc warto chyba 
spróbować. 



...Tak brzmi prawidłowa odpowiedź na pytanie sprzed tygodnia. 

Znakomity gitarzysta (The Who) stał na zdjęciu w otoczeniu gwiazd, dziś widzicie g 0 też 
w nienajgorszym towarzystwie. Nagród w tym konkursie nie było, choć pytanie do najłatwiej, 
szych nie należało... 


PORTRETY 


MKE OLDRELD na pewno należy do najpopularniejszych 
w naszym kraju wykonawców Także w gronie kompozytorów 
zająłby zapewnie wysoką pozycję, gdyby decydowali o niej... 
słuchacze jego utworów. Debiutował legendarną już dziś kom¬ 
pozycją „Tutoular Beto", której początkowo nikt nie chciał 
kupić. Zaryzykowała młoda wtady firma Virgin L. odniosła 
sukces finansowy. Mikę - artystyczny Kolejne płyty Oldfielda - 
„Hargest Ridge". „Ommadawn". „Fhre Miles Out" i „Crisea" 
ugruntowały niezaprzeczalne osiągnięcia tego artysty. 





...wraca na krajowe estrady i do naszych 
studiów nagraniowych. Szczegóły w roz¬ 
mowie z szefem togo zespołu JACKIEM 
SYL WINEM 

- Podróżowaliście i koncertowaliście... 

- Tak. Wyjechaliśmy z kraju w marcu, 
najpierw do Berlina Zachodniego, potem 
NRD. Wroszcio wylądowaliśmy w Maro¬ 
ku. gdzie koncertowaliśmy w takich mias¬ 
tach jak Casablanca. Rabat, Mekness 
i Fez. 

- Wcześniej jednak rozpoczęliście ses¬ 
ję nagraniową... 

- ...dla Polskich Nagrań, która to firma 
wyda naszą trzecią płytą długogrającą. 
Przed tournóe zarejestrowaliśmy tzw. 
podkłady, czyli partie instrumentalne sek¬ 
cji rytmicznej i częściowo instrumentów 
klawiszowych. Teraz, po miesiącu urlopu 
i próbach, zespół przystępuje do końco¬ 
wej fazy realizacji taj płyty. Nie ma ona 
jeszcze tytułu, ale wiadomo już, że znajdą 
się na niej wyłącznie nowe. premierowe 
utwory. Termin zakończenia sesji - 30 
października. 


- Jeszcze przed waszym wyjazdem za 
granicę wiele mówiło się i pisało o no¬ 
wym brzmieniu Kombi... 

- My określamy je jako „elektroniczno- 
romantyczno-nowofalowe". Mogliśmy 
zrealizować nasze koncepcje po zakupie 
sprzętu. Ostatnio wzbogaciliśmy nasze 
instrumentarium o elektroniczny zestaw 
perkusyjny firmy Simmons. Zagra na 
nim... Jerzy Piotrowski, który zdecydował 
się do nas wrócić i podjąć współpracę na 
dobre i złe. Tak więc Kombi to w tej chwili 
połączenie nowoczesnej techniki elektro- 
niczno-komputerowej z możliwościami 
.żywych" muzyków. 

- Wasze dziś, jutro i pojutrze... 

- W najbliższych planach zespołu prze¬ 
widziana jest akcja promocyjna związana 
z reklamą najnowszej płyty Kombi i utwo¬ 
rów na niej zawartych. Już w listopadzie 
prezentujemy nowy program w Czecho¬ 
słowacji i Berlinie Zachodnim, by od 18 
listopada w pełnym wymiarze przedsta¬ 
wić go polskiej publiczności. Przewidzia¬ 
ne są koncerty halowe w Gdańsku. Olszty¬ 


nie. Koszalinie, Szczecinie. 
i Krakowie. Finał - to koncert gal°” r 
w Hotelu Victoria w Warszawie. 

- Na antenie radiowej pojawią się 

pewne zapowiadane przez Ciebie no 
utwory. Czy mógłbyś podać tekst jedneg 
z nich naszym czytelnikom? „ 

- Może przy najbliższej okazji, bo . 
zabrałem z domu maszynopisu. Nie> 
żyłem jeszcze nauczyć się ich na P a 
Pamiętam natomiast canto i refren - 
ba już przeboju - 

..NIE MA JAK SZPAN" 
Codziennie do swej twarzy w lustrz* 
mówi - hej. cześć/ 

Jestem najlepsza I 
Dodaj do wody trochę bąbli 
zmieszaj i masz 
Królową Estrad 

Nie ma jak szpan 

Bosko jest, ach! 

Nie ma jak szpan 































i0 wspominając o pożyciu państwa Sobie- 
obdarzają większą sympatią męża, przypi- 
kochanej Jutrzence" rozliczne wady, kaprysy, 
tUf “T uchy gniewu, wymuszenie dąsami na królew- 
^ttonku rozlicznych, niekoniecznie korzystnych 
jtim państwa decyzji, zaprowadzenie w Polsce 
M P 0 ‘jjnziemszczyzny, czy trzymanie się niewolniczo 
wlW inszych wzorów francuskiej obyczajowości. 
# wspólne życie Jana III z Astreą musiało dla 
^toiaa być dobre i szczęśliwe, gdyż Sobieski do 
33* 0 '°" jctl dni stawiał żonę na pierwszym miejscu 
WĄ* d Z jny A ' ona do Wierci-wspominała swego 

z największą czułością. 

^'pfeal król Jan 111 Sobieski d0 żon Y na 4 dni przed 
•ńską wiktorią: 


Tg Dunajem, u mostu pod TULLNEM 
9IX 1683 rano o piątej 

jedyna duszy i serca pociecho, najśliczniejsza i naju- 

tocheńsza Marysieńkul 

I s ję moja jedynie kochana Marysieńku, żem sobie 
Jod nie mógł zarobić na lepszą reputacją: po tak 
wielkich dowodach miłości mojej pomawiać mię czy sią 
godzi, że listów nie czytam? A ja w największych żaba- 
węch moich najmniej ich trzy razy czytam: raz, kiedy 
grtjdą; drugi, ukladiszysią, kiedy się uwolnię od spraw 
ubOcznych; trzeci, kiedy na nie odpisuję. Co do miłoś- 
d, osądźmy się, moja duszo, kto w niej bardziejziębnie- 
je: we mnie jeśli ją lata już nie grzeją, serce jednak 
i umysł zawsze ciepły, zawsze gorący i jednostronnie 
kochający..." 

Na przestrzeni całych dziejów Polski nie spotkamy 
cłiyba historii - pisze Tadeusz Boy-Żeleński - która by 
miała w sobie tyle cudowności, tyle elementów roman¬ 
su, czy bajki, co ta cała przygoda Jana i Marysieńki. 

I tą jeszcze ma owa historia właściwość, że prawda 
jestwniej dziwniejsza od legendy. 

HANNA SZOF 


Nowy statek badawczy 
do wierceń podmorskich 

CO SŁYCHAĆ W GŁĘBINACH? 

USA (PAI). W sierpniu tego roku kończy się ostatnia, 
czwarta faza Projektu Głębokowodnych Wierceń Dna 
Oceanu. Zapoczątkowany został w 1968 r. jako program 
•merykański, ale w 1975 r. został przekształcony w Mię¬ 
dzynarodowy Projekt Wierceń Oceanicznych, w realiza- 
qi którego uczestniczyło 9 państw. Przez 15 lat dla 
wykonywania wierceń wykorzystywany był statek „Glo- 
marChallenger". Nazwa ta na trwałe zapisze sięwdzie- 
j>ch badań naszej planety. W nowych zadaniach zastąpi 
9<> inna jednostka. 

Sformułowano już cele nowych programów badaw- 
Obejmą one zarówno strefy szelfowe mórz, jak 
Siąbie oceaniczne. Narodowa Fundacja Naukowa USA 
Odznacza dla ich realizacji statek „Glomar Explorer”. 
”*”0 jednostka znacznie większa od swego poprzedni- 
■ statek ma 189 m długości i 35 m szerokości. Powierz- 
Pomieszczeń laboratoryjnych wynosi 1750 m kw. 
r «nie z pokładu statku będzie można realizować 
totó . w vvarunlt 8ch dość silnego sztormu - przy wyso- 
ali do 8 m i przy sile wiatru do 30 m/s. Przy 
Ujrzeniu warunków wiercenie trzeba będzie prze- 
wstan- nal< svs,em dynamicznej stabilizacji będzie 
9 u,r7 Vmać statek nad odwiertem, (jo) 



JSl f ,idzie *" “* dl « siebie. 
DzW., gościmy starego kruka, który 
mówi szyfrem; jego zaoadke nol» 

BEN AKIBA. gospoda,, Ab.akadabry 


ZADANIE- 

•BŁYSKAWICA 


Pan Iks wybiera się 
w podróż. Położył się 
spać o godz. 19.00, na¬ 
stawiając swój budzik 
tak, by go obudził naza¬ 
jutrz rano o godz. 8.00. 
Ile godzin będzie spał 
pan Iks do momentu, 
w którym zadzwoni 
dzwonek budzika? 


ZAWSZE PRZEZ DWIE 


Ułóż przed sobą osiem zapa¬ 
łek. jak pokazuje rysunek. Masz 
ułożyć z nich cztery krzyżyki - 
każdy z dwóch zapałek. Ale wa¬ 
runek: wolno przeskakiwać 


w lewo lub w prawo zawsze 
tylko przez dwie zapałki (krzy¬ 
żyk - to także dwie zapałkil) 
Kwadrans powinien G wystar¬ 
czyć na rozwiązanie. 


ZAGADKA 

STAREGO 

KRUKA 

Sury kruk - nasz dawny 
znajomy, mówi zawsze szy¬ 
frem Twoje zadanie polega 
na złamaniu tego szyfru 


przedmiotu, o którym mówi 
kruk Zaznacz jego położe¬ 
nie sposobem szachowym 
i porównaj z prawidłową 
odpowiedzią za tydzień 


ODPOWIEDZI 2 POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

2x232'^™ pNI *°’" ł ^ nl ^ 



TEATR CIENI ABRAKADABRY 



Popatrz na ten ry¬ 
sunek i postaraj się 
wyodrębnić wzro¬ 
kiem w jedną całość 
te wszystkie jego 
fragmenty, które 
oznaczono kropka¬ 
mi. Czy układają G 
się już w jakiś obraz- 
wizję? Teraz weź 
długopis lub mazak 
i starannie zamaluj te 
zakropkowane ob- 

Rozwiązanic otrzy¬ 
masz natychmiast, 
bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 



Zadanie premiowane nr 446 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczonlach i wpisz ja 
do diagramu tak, aby w każdym polu znalazła sią jadna 
sylaba. Rozwiązanio przaśllj w ciągu 7 dni od daty togo 
numoru pod adrosom: „Świat Młodych", Mokotowska 
24. 0O-S61 Warszawa, „Zadanlo premiowano nr 446". 
Prawidłowo rozwiązanio wozmą udział w losowaniu 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) człowiek powątpiewający o prawdach 
jakiejś wiary (lub źartobllwlo o czlowloku nio dowierza¬ 
jącym czomuł), 4) pokrywa płoń drzowa, 6) przyczyna, 
7) bieganina, krzątanina. 8) pierwszo stowo dziecka. 0) 
nazwa dwóch stanów USA (Północna I Południowa) lub 
Iowy, najdłuższy dopływ Missouri, 11) stolica Bahrajnu, 
państwa w Zat. Perskiej, 13) wyblog, wykręt, 14)u/osad 
nionio postępowania, 15) abonamont na Improzy roz¬ 
rywkowe, np. karta z bllotaml wstępu do kina, 16) 
wziętka karciana, 17) to, czym sę wyścielane I obijano 
moblo. 

PIONOWO: 1) slota, zimno, 2) molo być osobisty, 3) 
zachwalania towarów, 4) roślina z rodziny motylkowa¬ 
tych, uprawiana na paszę, 5) skaleczenie, BI słomiana. 


wisi na ścianie, 10) bliskie, przyjaciolskio stosunki; zaży¬ 
łość. poufałość, 11) drobno pismo, 12) lotka w teatrze 
lalkowym, poruszana za pomocą nitek, drutów )tp . 13) 
wyprawa krzyżowo, 14) zjadają odzież. 15) cola karna 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 441 

za 108 numoru „świat* Młodych" 
z dnia 10.09 1983 r 

J Brzochwa „Akademia pana Kleksa" (Nike + soja - 
jesionka, brak + woda - brodawka, taro + Nida 
rozdanio, znak -ł lipa = zapalnik, krat + Laon - elektron, 
raca + Ilon - centrala, haki + oset « hokeista, lato + 
Iwan - watolina, mota -i- tran - atrament). 

Nagrody wylosowali: 

Jacok Biało - Tuplice, Elżbieta Chalłmonluk-Karolewo. 
Boata Chądzyńska - Otwock, Marek Gożdziejewski - 
Radom. Honryt Hermanowski - Kidałowice, Piotr Ko¬ 
nieczny - Kraków, Ola Krakowska - Ptakowice, BoZena 
Mandrysz - Czernica, Artur Szwolger - Wrocław. Piotr 
Wuczkowski - Kostrzyn 


9,1 9°' usiadłem. W tej samej chwili do messy wszedł Jerzy Koliński, 
falista od geologii podmorskiej - skinął nam wszystkim głową 
0|,c w drzwiach przysłuchiwał się dyskusji. 

Straciłem część wywodów Calverta, ale powiązanie tego, co juz 
"Yszałetn z dalszym ciągiem nie sprawiało żadnej trudności: 

~ -mogą tam występować silne tornada o bardzo 0 8™" , “ onv ^ 1 ' 
oka 'nym zasięgu - kontynuował Steve - może to być również tsunami. 
* 9h0 . Wna i niszcząca fala wywołana podwodnymi rucham. =sejsm.a- 
»• osiągają 30 do 40 metrów wysokości i prędkość docho zą 

?ZZ km/godz - : są dwukrotnie wyższe od ,al szt ° rmowych 

'^enia ziemi czy wybuchy wulkanów podmorskich o “Wej sile 
łl\ by zar °i e strowane przez lądowe i podmorskie sejsmogr V. 

Z r " ni * mogła przejść niezauważona - włączył s.ę do rozmowy lv 
Si - Pańska teoria nie tłumaczy też braku wszalk.ch śladów po 
S^ch. Na ogół po każdej katastrofie morskiej pozostają na pow^ 
2kń m ° rZa i akf eć Pływające szczątki. Dlaczego więc PO “ dn ^ 
Ł ' k,Ór# “tonęłTw rejonie Trójkąta Śmierci nie "SSfikn* 
SS SZ9,U ^ deskl koł. ratunkowego? Dlaczego nigdy n.ktsię nie 
lub nie odnaleziono bodajże czyichś zwłok? 

>rJ SUn * ml ma iA olbrzymią sHę uderzeniową; m094 /° Z ^!f S | a dów 
SS* iego szczątki na wie.kich obszarach. Poszuktwan.a sladO 
•e dają żadnych rezultatów. 


- W takim przypadku odnajdywano by je - daloko od miejsca katas¬ 

trofy, ale jednak by je odnajdywano Nie, ta teoria nie przekonuje mnie 
wcale, natomiast działalność Kosmitów... 

Jeżeli można - jest inna hipoteza pozwalająca wyjaśnić wszystko 
w sposób... zupełnie naturalny, bez uciekania się do działalności Obcych 
Z a cH Koliński, którago, podobnie jak Calwarta, drażniły teorio Inrlnga. 
' Ruchy skorupy ziemskiej powodują, że te same obszary mogą podle- 
W raz wypiętrzeniu, Innym zaś razem rozciąganiu. W grotach czy 
gać raz wyp 4 t#n ipołób pod dnem morza jest niemal 

P A^nla* Gdv wskutek wstrząsów tektonicznych pęka gwałtownie gar- 
Szfol JroW Próżniowej, w morzu tworzy aię gigantyczny wir który 
dziel nrotv znajdujący się w jego zasięgu statek. Zasysa on również 
WS ^e w2c H^ nad morzem samolot moż. zostać wessany, 
P rimS« swojego rodzaju „trąba powietrzna". Ska- 
powstaje , . zakrywa grotą próżniową, a na jej dnie statek 

„ Nie mamy żadnej pewności, że groty tego typu znajduj, »J, na 
terenie Trójkąta... 

- m. ™»r ł—I. STtłJSEu' “ 

obszar - zreplikowal natychmiast Koliński. 

. obserwować Ro/a, a byłem ciekaw, |ak 

z m ego miejsc nie mog^ nj(jfl0 dyłkutj , ; , ego doświadczeni. 

muK p n ^e“sW.niać go ku którejś z wygłaszanych teorii. Przesuną¬ 


łem się, widziałem toraz jogo skróconą nachyleniem twarz; oczy poza 

lociutką drwiną - nlo wyrażały nłc. 

- Przykro mi, ale żadna z tych „realistycznych" teorii nie trafia ml do 
przekonania - uplaraf się North. - Były przecież przypadki, gdy ginęła 
cała załoga, .* miast statek pozostawał nionaruszony. Teoria panów 
nie tłumaczą tor fjktu, dlaczego przestawały nagle działać prawidłowo 
kompasy, załoga traciła orientację. Moim zdaniem dowodziłoby to, że 
warunki elektromagnetyczna w Trójkącie odbiegał, daleko od normy 
Przeważająca część zaginionych samolotów I statków nie wysyłała 
w ogóle żadnych sygnałów alarmowych, kontakt z Innymi urywał się 
gwałtownie, nieraz w połowie zdania, a więc znajdujący sią na Ich 
pokładach sprzęt radiotelegraficzny I yideołoniczny także przestawał 
działać. Warunki atmosferyczne - co potwierdziliby nasi meteorologo¬ 
wie, gdyby tu był któryś z nich - są w tym rejonie istotnie bardzo 
skomplikowano, prądy zmienna, zmiany pogody następują błyskawicz¬ 
nie, |ak w całym pasie podzwrotnikowym, mogą tai zdarzyć się tornada 
I tsunami. Tu zgadzam sią z doktorem Cahrertem Ale to jest przyczyną 
tytko części katastrof. Prawdziwe zagrożenie stanowi biegun magnety¬ 
czny znajdujący się w tym właśnie rejonie, lub zakłócenia magnetyczna 
spowodowane odbiciem fal słonecznych od powierzchni Księżyca, przy 
pewnych jego pozycjach. Zakłócania, która rozrr gulowywują pokłado¬ 
we kompasy, kiorujęc samoloty czy statki w niebezpiecznym dla nich 
kierunku. 













































































































Nr indeksu 35046 


PL ISSN 0137-932' 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 00-561 

Warszawa. 

ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 40-003 Katowice 
(tel. 53-77-33 telex 0315569). 


TELEFONY:'Red. noczelny21-15-61. sekr. rodak- 
cji 28-25-48. Dział Łączności z Czytelnikami - 21-81. 
13 (czynny w godz. 11-15) 

TELEX 81-36-58. 


REDAGUJE KOLEGIUM - Stanisław Borowiecki 
(redaktor naczelny), Jerzy Dąbrowski, Ewa Drob- 
nik (zastępca red. nacz.), Maria Jaworska, Teresa 
Maciszewska, Zdzisław Przybyłowski, Barbara 
Skórska, Grażyna Szroeder-Bukowska (zastępca 
sekr. red.), Wojciech Wróblewski (sekretarz reda¬ 
kcji). 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca 
WYDAWCA RSW „Prasa-Książka-Ruch" Mło¬ 
dzieżowa Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawa, 
ul. Koszykowa 6A. 

Telefony Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 
29-35-52. 

Opracowanie graficzne 

Szarlota Paweł 

Opracowanie techniczne 

Jerzy Rusak 

Korekta 

Barbara Zając 

Nakł. 500 000 

DRUK Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego 
Nr zam. 4043/G M-72 



UŚMIECH NUMERU 


- TATO, czy krowa umie śpiewać? 

- Na takie głupie pytania nie odpowiadaml Zapytaj 
mnie o coś bardziej logicznego. 

- Dobrzel Na co umarło Morze Martwe? 


- STASIU, co ci się najbardziej podobało w ogrodzia 
zoologicznym? 

- Pierwszy pawilon u wejścia... 

- A co w nim było? 

- Lody i frytki... 


Gabriela Górska 

A 

PIEKIELNY TRÓJKĄT 


S tadztt w swobodnej pozie na jadnym z głębokich i wygodnych 
fota*, popijając mocna herbat,, skin* ml głow, niezręcznie, 
porozumiewawczo, jakby chciał na coś zwrócić moją uwagę. Spot- 
. r _._a_j.. cm _. r nęrYblnv r^earwirtf WYDrawv. 


zajmujący «ę archaologM podmorską, astronom Peter 
lrvtog | gęofcyfc. ekspert od badania pół magnetycznych na wielkich 
głębokościach, fv North. Prawdopodobna toczył, znowu jeden z niekoń¬ 
czących sH sporów na temat przyjmowanych przez każdę z tych dyscy¬ 


plin naukowych hipotez, mających wyjaśniać tajemnicę niepojętych 
katastrof w rejonie, który w najbliższym czasie miał stać się przedmio¬ 
tem naszej penetracji; już sam składowe] grupy przemawiał za tym. Nie 
omył iłem się - gdy przechodziłem przez messę by wziąć herbatę 
z automatycznego stewarda usłyszałem lrvinga, mówiącego z ledwo 
opanowywanym zacietrzewieniem: 

- ...nigdzie na Ziemi nie zaobserwowano takiego zagęszczenia niezi¬ 
dentyfikowanych obiektów latajęcych, co do pozaziemskiego pocho¬ 
dzenia niektórych trudno mleć wątpliwości. Zwracam przy tym uwagę 
panów na fakt bezsporny: w przypadku, gdy okręty I samoloty ginęły 
w tym rejonie, nie odnaleziono nigdy- mimo Intensywnych poszukiwań 

- żadnych ludzkich szczątków. W tych nielicznych przypadkach, gdy 
statek udało się odnaleźć, nie było na nim nikogo - ani jednego 
człowieka spomiędzy kilkuset nieraz pasażerów, załogi... Tak, proszę 
panów, powiedzmy sobie otwarcie: w trójkącie, którego wierzchołki 
stanowią Bermudy, Puerto Rico I Floryda, giną zawsze I przede wszyst¬ 
kim ludzie. Zupełnie i bez śladu. Łącząc te obie sprawy otrzymujemy 

- śmiałą - nie przeczę - lecz spójnę hipotezę - której niewętpliwę zaletą 
jest to, że wyjaśnia wszystkie wątpliwości: w rejonie Trójkąta Zaginio¬ 
nych działają siły kosmiczne, i to nie ślepe siły kosmosu, lecz rozumne 
istoty o inteligencji przerastającej naszą. By zbadać cywilizację, której 
twórcą jest homo sapiens, przybywają na Złamię i zabierają ze sobą ludzi 
I Ich pojazdy, bądź urządzenia, by przeprowadzić nad nimi studia na 
dalekich planetach... 

- I zabijają ich przedtem, czy też mieszkańcy Ziemi wraz ze swym) 


statkami i samolotami egzystują nadal w tamtym świecie? - spytał, 
z podejrzaną słodyczą w głosie Steve Calvert. Jego szczupła, inteligent¬ 
na, jasnorzęsa i piegowata twarz Irlandczyka zadrgała sardonicznym 
uśmieszkiem, gdy ciągnął dalej: - Rozumiem, żyją nadal. Nie mogą 
jednak wrócić na swoją planetę... 

- Minęł się pan z powołaniem. Z taką fantazją powinien pan był zostać 
pisarzem science-fiction - z zimną, wyniosłą miną zreplikował lrving. - 
To chyba dawałoby lepsze pole do popisu niż oceanografia... 

- Niewątpliwie, lecz tylko w tym przypadku, gdybym miał pisać pod 
pańskie znakomite dyktando... - Steve ironicznie skłonił się lrvingowi ze 
swojego fotela; najwidoczniej bawiła go irytacja Petera. - Lecz skoro tak 
się składa, że nasza spółka autorska nie została, ku memu niezmiernemu 
żalowi, zawiązana, pozwoli pan, że pozostanę wiemy swym założe¬ 
niom; katastrofy w rejonie Trójkęta Bermudzkiego powodują nie UFO 
i pozaziemskie istoty, lecz ciepłe i zimne prądy spotykające się tutaj, 
czego skutkiem są sztormowe fale i silne wiatry - tak gwałtowne, że 
statki i samoloty nie są w stanie im się oprzeć... 

Automatyczny steward zabrzęczał ostro; na klapie podajnika stygł* 
zamówiona przeze mnie herbata; sięgnęłam po tackę, przesunęłam na 
nią filiżankę i niosęc w obu rękach skierowałem się ku jednemu z nie 
zajętych foteli. Auboyer, jak zawsze I dla wszystkich usłużny podsunę! 


Dokończenie na str. 7 






















































































